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N-a u c z y c i e 1 objaśn iając kształt . ku li ziem ­
skiej, mówi':

—  Z iem ia  jast. podobna do tego ot jabłka. 
M a ł y  M a c i e k :  iRrosę pana profesura, jakby 

ziem ia  taka by ła  jak to  jabłko, toby ją  dzieciska 
daw no zezarły.

ą  Troskliwy lekarz.
—  Go panu brakuje?
—  Proszę pana doktora, gdy się dotknę prawego 

M odra, bardzo m ię boli...
T o  poco go pan dotyka, skoro boli?

P r z e s a d a .

—  M ó j dziadek -umarł, m ając łat 1061
—  A  m-oja babka dożyła  śtodziew iątego roku !
— E... co m i tam  pow iadacie: ja  mam krewnych, 

k tórzy  dotychczas ży ją !

M ądry W ojtek .

M a c i e j :  C i ludzie, co przepow iada ją  zaćm ienia 
słońca i księżyca, to musom być uceni.

iW o j  c i e c h :  Et, głupstw a gadacie. A  -dyć on i 
•czytajom w szyćko z kalen-dorza, bo tam  O zaćm ie­
niach ws-zyćko stoi.

M a ły  rzeczoznawca.
S y n :  Tatusiu ! P raw d a  to, że Prusak i to taki 

naród, co go  m ożna wszędzie poznać?
O j c i e c :  A  jakżebyś ty  ich ta poznał, m oje

dziecko.
S y n :  Ano, bo m ają „m a rk i" jak  nasze w ieprzki.

W  sądzie.
Sędzia, będąc u w ięźnia, pyta  go :
—  Ale, człowiecze, pow iedz m i, jak ie  ty  masz su­

m ienie? iy  .
—  D ziękuję panu —  odpow iada w ięzień  —  jeszcze 

zupełn ie dobre, bo  -dotychczas m ało go  używałem .

W  jatkach.
C h ł o p i e c :  P roszę m i -dać dla p ieska okraw­

ków, ty lk o  chude, bo tata n ie lubi tłustego.

Dr. mad. Stanisław Breyer9
Kraków* ul. W®§*I*« 36,

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho 
meopatja, djeta i t p . )

łllillhi iltr,  A.

odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu« ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »Detefon« nabyć można w  każdym 
Urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy uł. Baśztowej 9.
Tego |«sscx€i wie by to li

Każdy otrzyma bezpłatnie Str. B R O W N I N G
Dz- U. P. Nr. 2334 i 50 naboi s-trze- 
daj-ący- z naboju-, (bez z< zw-o-lenia), 
kto zamówi u nas -l-isło wni-e zega- 

y f e g .  3  rek ze zło-ta francuskiego syst.
„Ankier" nicze-m nie różniący się 

i . o-d prawdziwego -zło-ta 18 karat, za
zł. 6.95 (zam. 30) z 5-le-tnią gwaran- 
oj-ą, wyr. co- do minuty z wiecznem 
szkłem, 2 szt. 13 zł., lepszy ga-t. fan- 

A  OS feryjny 7.95, 10, 15, ze świec, cyfer- 
fra błate-m-, wskazówkami zł. 8.95, 18, 
B i i 15> kryty Ankiier z -trzema koperta- 

■ ■ K i  mi zł. 12, 15. 17, 25, -na ręką damski
V  *1 lu;b zl. 11, 13, la, 20. Dewizki

W M e i Ih w  ze zło-ta francuskiego zł. 1, 2, 4, 6, 
budziki stołowe 10, 12 zł. — Brzy- 
twy zagrań, zl. 5, 8. Maszynki do 
słrzyż-e-nia włosów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — 1, 2, 4. Bez ryzyka. —  W  razie niepodo- 
banda się zwracamy pieniądze. —  W ysyłam y za zalicze­
niem po-cztowe-m. Za koszta przesyłki płaci kupujący. —• 
Szwajcara. Fabr. Zeg. „Regulator* Warszawa Leszno G0/R-
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Miłość.
indywiduum, z osobna wzięte, nie przed­

stawia pełnej' idei człowieczeństwa, wym aga 
uzupełnienia je j jakby drugą połową swoją. 
W zajem na dążność dw ojga płci, dwóch po­
łówek do połączenia się w  całość i to w e­

wnętrzne przekonanie, że tylko w  takiem 
niepodzielnem złączeniu się m ożna uznać się czło­
wiekiem w  zupełności, nazyw a się m iłością.

.To pragnienie w tedy jedynie jest rzec.zywiste-m, 
kiedy .obie strony dosięgły należytego rozw oju  fizyc z­
nego i duchowego.. W  pierw otnej postaci m iłość jest 
wyrazem pobudki czysto, fizycznej (zm ysłow ej); 
w dalszym  dopiero rozw oju  t-o uczucie rozbudza 
wszystkie organy duszy.

Miłość, .obejmująca całą istotę człow ieka, staje 
się miłością wieczną, gd yż w  niej w szystk ie cele życia 
duchowego znajdu ją ukojenie. A le  rzadko- się to- zda­
rza, a,by rzeczyw istość odpowiadała żądzom m iło­
snym, stąd rozpacz w mił-ościl.

W  życiu  spo-łecznem zw ykle ob jaw ia  się m iłość 
w postaci zm ysłowo-estetycznej podniety. Taka ma­
łość trwa cło chw ili zupełnego je j przejaw u; po zado­
woleniu wyskoku namiętności, -następuje natychm ia­
stowe ochłodzenie, -serce nśtęp-uje rozsądkow i. Proces 
podobnej m iłośc i ob jaw ia  -się z początku namiętno­
ścią gwałtowną, a po ch-wi-lowem upojeniu przecho­
dzi w chłód, obojętność i zdradę. -Stąd w ytw arza  -się 
.to smutne przekonanie, że już w os now ie m iłości 
sp-oozywa zaw iązek nieszczęścia, że chw ila zadowo­
lenia nam iętności jest .zarazem jej zagładą.

©ru-ga, rów nież w ażna przyczyna psująca har- 
monję całości, -zawiera się w  zbyt jednorodnych -na­
turach kochanków. K ob iety  odznaczające si-ę h ar tom 
duszy, -siłą, woli, kochają z\yvkle m ężczyzn słabego- 
charakteru, u legających ,-i przeciwnie. Z -tej p rzyczy­
ny miłość, -pomiędzy znającym i się dokładnie, n igdy 
ni-e może osiągnąć należytego rozwo-ju, i małżeństwo- 
między krew nym i, p rzy jac ió łm i od -dzieciństwa, 
rzadko k iedy b yw a ją  -szczęśliwe. Jeśli: do objawu

praw dziw ej -miłości nie w ystarcza ją  -pobudk-i zm y­
słowe, to z drugie j znów strony okazuje s-ię niem-o- 
żeb-ną rzeczą w yłączn ie czy su; ideal-ność. M ów im y tu 
c- m iłości pla-t-ouicznej, to znaczy o- ubóstwianiu p ici 
drugiej w  marzeniu, ni.e-do-z-walającem -przypuścić na­
w et możebn-ości zbliżenia s ię 1 do n iej zm ysłowego. ,.

Z rozw ojem  sił fizycznych  i duchowych ob jaw ia  
si-ę pewne naprężenie -w m ózgu rdzeniowym , two-rzy 
się w  w yobraźn i s-zkic. postaci pięknej z przeciwną 
płcią i popęd do coraz częstszego i śmielszego- roz­
m yślan ia  o- n iej. W  tym  okresie kochankowie rozu ­
m ieją  -się bez słów, jedno spo-jrze-ni-e wystarcza za po­
tok i -słów, je-duo westchnienie, oderwane -słówko-, sta ­
je się tłum aczem  -dusz. Pragn ien ie zbliżen ia się -ro­
śnie coraz •silniej, przez co w yw ią zu je  s-ię n iecierp li­
wość, porywczość, -brak •iegi-k-i -w m ow ie i czynie, Sło­
wem  na. w pół gorącztoo-wy -obłęd.

Jeżeli -dążenie do< połączen ia -się z ukochanym 
przedm iotem  w ytw arza  tak zw ane oczarow anie m i­
łosne, to popę-d ten, w strzym any jakiem-iko-lwiek prze­
szkodami, w yw ołu je  smutek, udręczenie-, tęsknotę 
i rozpacz. Jeżeli -przeszkody te  są zbyt si-lne, niepo­
konane, w tedy p-ojawia -się zw ątp ien ie i m iłość prze-., 
s-taje w  -siebie w ierzyć. -Stąd łatwo pojm iem y, d lacze­
go- -stare -panny n ieraz n ienaw idzą kochających si-ę 
i -dlaczego- z braku szlachetniejs-zy-ch przedm iotów  . 
przyw iązu ją  się nawet -d-c- kotów , do psów, do rzeczy 
nieruchomych. S tarzy 'kawalerow ie kochają  się- 
w sztuce, w  ideałach obywatelskich, lub rzuca ją  się 
w  -objęcia ascetyzm u i fanatyzm u.

M ężczyzna -w m iłości je-st zawsze naw-pół egoi- - 
stą, m iłość jest je-dmym z celów  jego- życia. Z zako­
chanych m łodzieńców  -i m ężczyzn śm ieją -si-ę. Mi-ło-ść 
robi m ężczyznę gadatliw ym , gotow ym  ściskać wszyst- r 
kich —  kocha w  kobiecie -przeważnie piękność, zrę- i 
c-zn-ość, grac-ję, i je-st -wi-ę-cej zm ysłowym . Dla. kobiety 
m iłość jest pra-w-ie -jedynym celem życia, im  dłużej ; 
ją piastuje -w sobie, tem. p iękniejszą się staje, uczu- - 
cie to ro-zwija w  kobi-eci-e -s-ił-y fizyczne i moralne, K o ­
bieta w  m iłości -staje się -poważniejszą, m ilczącą i ze- 
śro-d-kowują-cą się w  samej -sobie, a -samo- uczucie b a r-. 
dzie-j idealne. Konieczność m iłości ob jaw ia  się u ko­
b iet wcześn iej n iż u mężczyzn.

Stanisław Saterniis.

N um er 24. Rok X V I. K rak ów , dn ia  11 czerw ca 1933.
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Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

(C iąg  dalsz\).

W  obozie :pod K-o-nin em już m iara  goryczy, jaką 
m ógł w yp ić  człow iek, zdawała się wypełnioną.. W o­
jew oda czuł, że dłużej patrzeć na tę rzeź nie potrafi. 
M ów iono do  niego —  nie słyszał; zatopiony w so­
fcie, szukał sposobu tylko, jakimfcy koniec sw ój p rzy­
śpieszyć.

W ieczó r  był późny, noc się zbliżała, pod sza ła ­
sem  w ojew ody ciemno się robiło-, ze służby jego  nikt 
n ie przychodził; siedziała opodal, tuląc się od deszczu 
pod- wozami.

W  początku, gdy obóz rozbijano, czeladź chciała 
m u posłużyć, pyta ła  o rozkazy; raz i  d rug i w ojew oda  
ją rozpędzał. S iedział w ięc teraz, samotny, znieczulo­
ny, obojętny, jak iś pół senny, pół m artwy, zbolały.

Tym czasem  'W łostek, k tóry m iał nad nim litość, 
n ie  pyta jąc już o rozkazy, o k ilka  kroków  kazał na­
m iot rozbić, łoże posłać i nocleg przygotować.

Ze wszystkich, -co b y li p rzy  wojewodzie, on jeden 
-najlepiej, najdaw n iej go- znając, najśm ielszym  był 
i gd y  nam iot rozpięto, zabezp ieczyw szy go sznuram i 
od burzy, W łostek  pod ciem ny -s-załas wsunął się szu­
kać pana.

Ni;c n ie m ów iąc, u jął go- pod rękę. W ojew oda  
w stał i  .nie pytając, -dokąd g o  prow adzi, po-sz-edł za 
nim. W  nam iocie rzucił -się . na pościel i oczy  w le ­
p iw szy w  m ałą lampkę, którą W łos tek  zapalić kazał, 
pozostał bezwładny. Jedzenia odm ów ił, napił się 
trochę w od y brudnej.

Porzucono g o  tam sam ym , bo n ik t się już do -nie­
go  n ie zgłaszał, n ikt i w idzieć  -nie -chciał. Ze w szyst­
k im i zwaśniony był.

W o jew od a  ze znużenia 'drzemać .począł, le-cz za­
ledw ie sen zam ykał mu oczy, jakiś przestrach je 
otw ierał: rzucał się, oglądał, trwożył. -Raz i d rug i 
za  m iecz chw ycił i odrzucił -go precz.

W  -tem zasze-leściało coś około nam iotu, opłotki- 
i  zasłona -się -podniosła; w ysok i -mężczyzna, obw in ięty  
opończą z kołn ierzem  -stojącym, k tórym  -twarz była ' 
całkiem  zakryta, ostrożnie w ś lizgn ą ł -się do  namiotu.

W szedł, przystanął w  progu, obejrza ł się i w idząc 
wojewodę, k tó ry  za  m iecz ręką drżącą pochw ycił, —  
n ie poruszył się tem  ani uląkł, pozostał obojętnym .

Win-cz -siadł na łożu.
W n ijśc ie  to  -człowieka z zakrytą  tw arzą zdawało 

-się go  przestraszać. .Zwolna przybyły  odrzucił ko ł­
nierz, któ-ry mu k ry ł -oblicze, -zdjął czapkę na .czoło 
nasuniętą. W o jew od a  pozn-ał Dubka Nałęcza, którego- 
od ostatniej- z' -nim rozm ow y i rozbratu  w  Pom orza ­
nach; n ie  wi-dizii-ał.

Dobek -nie b-ył z nimi-. Cóż on -mógł robić w  k rzy ­
żackim  obozie?

Żyw y -to b y ł i -straszny wyrzu-t —  ten człowiek, 
k tóry  z  n im  jedną n ie  chciał pójść drogą, a teraz 
przychodził m oże urągać się jego- -spod-leniu i upad­
kowi.

Dobek sta ł i patrzał, ale w  wejrz-eniu trudn-o było 
-dobadać, litość przeważała, czy -wzgarda, ob-urze-nie, 
czy  m iłosierdzie.

.Postąpił krokie-m ku  łożu, ręce. załam ał i g łow ą  
zaczął potrząsać w  m ilczeniu.

—  Czego chcesz? —  krzyknął W-in.cz, tem prze- 
dłużonem w patryw an iem  -się w  siebie rozgn iewany. — 
Czego chcesz? Głowęś przyniósł pod 'miecz.

—  A... choćby —  odparł ob-ojęt.nie Dobek. —  -Gło­
wę stracić to- n-ic, ale cześć -stracić, im ię .po-kalać, ród 
hańbić —  to go rze j!

W o jew oda  m ilczał drżący.
—  Czegoni tu przyszedł? —  m ów ił dalej. — Spy­

tać przyszedłem  ciebie o  ra-chunek. Czem ty  to za­
płacisz., do- czego- sw oją  zdradą dopom ogłeś i co- na. 
tw ó j -kark i sum ienie spadło-? Słuchaj!

W ojew oda  chciał przerwać, D-olb-ek nakazał mu 
m ilczenie.

S łuchaj! Oto masz lik  -twoich czynów : Łęczy­
ca -spalona i łęczyckie spustoszone, K a lisz  wzięty. Za 
n-im opanowane Gniezno-! słyszysz; ty  to? Gni-e-zno... 
zamek, kościół, grób patrona, -skarbiec świętego, 
w-szystko- /.łupione! Nakło- w -popiołach, Środa -spa­
lona, Pob iedziska  zrównane z ziem ią, K łeck, Ko­
strzyn, Sieradz, U n iejów , W arta , -Szadek! A  wsie, 
a kościoły, a k lasztory, a ludzkich żyw otów  tyle, 
a zbiegłych  -tyle, co- -po l-a-sach m rą z głodu, a k rw a­
w e  łzy?  -Mało c l tego? -Syt jesteś? N ie je-szoze? Czego 
ci w ięcej potrzeba?! M ów !.

Jęknął IDobek.
Co- s-ię -działo-, g-d-y -o-n to- przeryw anym  m ów ił g ło ­

sem, powoli, -jak -krople w rzącej sm oły na ciało na­
gie, rzucając te i-nuona n-a -sumienie jego, -co si-ę dzia ło  
z Wncze-m, Dobek sam  nie m ógł zroz-u-mieć. O.c-zy 
m iał zakryte -dłonią, a u-sta, które pozostały odsło­
nięte, w yk rzyw ił bó-l.

M ilczen ie trw ało  długo-; woj-ewoda nie odpow ia­
da ł -nic.

—  M ów  —  odezw ał się -D-o-bek —  gdzie, dokąd ic-h 
jeszcze powied-zie-sz i gdzie m y  z żonam i i -.dziećmi 
p-rzed tobą i- prz-ed n im i chronić się m am y? Ja nie 
m am  już -domu, mi łomu, w  lesie, w  jam ie  tu lę nędzę 
moją... s-rorn mój, ż em  także Nałęcz, jako ty... bo nas 
lu-d-zi-e palcami, -wytykają.

-Gdy to m ów ił, wojewo-da -się zerwa i na nogi — 
a Dobek co-f-nął mi mowo li ,sądząc, że -z m ieczem  się 
nań -rzuci.

Lecz Win-cz -spojrzał nań tylko gn iewnie, -ręce 
rozpostarł i g łow ę poch ylił ku ziem i,

—  Jeszcze s ię  to ni-e skończ-yio-, co si-ę .poczęło — 
rzek ł g łosem  z-dławionym. —  N ie  w id z ic ie  jeszcze 
końca, obróci s ię to inaczej-. Z -Krzyżakami, z królem  
Janem, z m istrzem ... będę m ów ił, tera-z z rozwście­
czonym żołn ierzem  niem a spos-obu. Zdzicze-li, słuchać 
n ie chcą.

Dobek k iw ał -głową szyde-rsko.
—  A  k ied yż  słuchać będą? —  przerw ał gnie­

w n ie  —  -gdy jeis-zcz-e słabsi będziem y, n iż dziś! Albo 
to  -są ludzie? albo- -to chrześcijanie? -Zdaliście siebie 
-i- k ra j n-a katy... w z ię li wa-s —  n ie  oszczędzają nas... 
m yślicie, że m iłosierdzie  m ieć będą?

—--N-i-e -skończone to! nie skończone! porachuje­
m y  -się! —  zam ruczał -wojewoda. —  N ie  k ln ijc ie  mnie, 
ja  k rew  i g łow ę dam, a złe to odrobię!

—■ Jak? Cze-m? —  począł Dobek. —  W róc ic ie  ży­
cie z-abitym, -odbudujecie m iasta!... Oddacie .nam cześć 
straconą!

—  -Gzego-ż ty  choe-sz ode-mnie? —  wrzasnął znie­
c ierp liw iony w o jew oda  —  czego-?

. —• -Chciałem -ci ty lko  pokazać je-d-ną z ofiar 
twoich —  rzek ł Dobek. —  Ma-sz ją , patrz n-a mnie. Ja, 
dzieci i  -wnu-ki przek linać cię -będziemy, ciebie, coś 
-dla -swojej pychy i zem sty na-s wszystkich  -poświęci! 
i kraj -do- zguby poprowadził. —  P rzek lę ty  bądź, -sza­
lony -starcze,., p rzek lę ty !

W in cz  słuchał tego- wybuchu z g łow ą  spuszczoną- 
n ie odparł -słowa; od b ija ły  -s-i-ę o  n iego te w yrazy, jak
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garść rzuconego piasku od żelaznej zbroi. Stal n ie ­
ruchomy.

—  Przyszed łem  —  dodał -Dobek —  aby L o go  je ­
szcze czas ocalić -i w yrw ać z twoich  rąk. Zabiorę N a ­
łęczów, k tó rzy  w arci są, aby ich ratować. Zostaniesz 
z m  iłem  i K rzyżak i.

O dwrócił się od  niego*.
—  N ie  w aż  m i -się tego -czynić! —  krzyknął w o ­

jewoda, -posię-pując za -nim. —  Zakazu ję; nie wie-sz, 
co !ju tro będzie-, ja ich  potrzebuję.

— Abyś ich  zdał wszystkich N iem com !
W in cz  chciał -coś mó-wić, rzucił obłąkanym  w zro ­

kiem i w strzym ał się.
Dobek -spojrzał nań i wypadł z nam iotu. Zaw ró­

cił' się, trzym ając zasłonę nad -sobą.
—  Jedyny ratunek —  rz-ek-ł —  chcesz? idź -z na­

mi! W ym k n iem y  -się oddzia łem  z oboz-u i pó jdziem y 
precz... -przebojem, gd y  potrzeba.

W ojew oda  zm arszczył -się i  nogą uderz,ył o ziem ię.
—  I  ja  n ie pó jdę —  i ty  m i łudzi się n ie  w-aż 

odciągać, potrzebni będą. Pow iadam  ci —  nie -skoń­
czona sprawa. -Potrafiłem  zło uczynić, potra-fię je  na­
prawić, -al-e...

—  A le  chcesz, byśm y c i teraz zawierzyli-? —  za ­
śmiał -się Dobe-k... —  (Zapewne!

I  opuścił nam iot.
W ojew oda , k tóry aż -do progu się za n im  posunął, 

ws-tr-zymał się tu, z,wrócił, nam yśliw szy i -padł na łoże.
P o  chw ili zaw oła ł W łostka, k tóry  z-awsze czuw ał 

w bliskości... k ilk a  słów  m u szepnął... i  odpraw ił. 
Mimo znużenia nie m ógł zm rużyć oka i  oczym a -sze­
roko otwarte-mi patrzał na w n ijśc ie  do nam iotu. Cze­
kał; W łostek  z-jawił s-ię -po d ług iem  oczekiwaniu.

Poie-cono- m u by ło  'iść w  ślad z-a Dobkiem  i w strzy­
mać tych, coby z n im  uchodzić chcieli. -Lecz jak  w o ­
jewodę nie-bard.zo -słuchano, tak i jego -sługa dziś da ­
wnego m iru  n ie  m iał w  wojsku.

-Nap-różno w ięc  szukał iDobka i  chciał -dojść, gd zie  
śię -obracał-; odpraw iono go  -gtburowato, ni;e- -dopuszczo­
no do namdotó-w... -dopiero ze dn iem  obiecyw ał s-ię -do­
wiedzieć, czy k-to z  ich  oddzia łu  nie u-szedł.

W incz, n ie  odpow iedziaw szy na doniesienie, -gło­
wę -spuścił, ręką  da ł znać i pozostał na łożu, al-e sen 
mu pow iek już -nie k-leił. Rzucał- -się, w a lczy ł sam  z,e 
sobą. P rzek leństw a  Dob-ka teraz -dopiero skutkowały, 
powtarzając -mu się -w uszach.

W ieczorn y  szm er pow oli pstawał- w  obozie, -de-s-zcz 
też i w ia tr  prz-eszły, -niebo -się -nieco o-czysz-czać za ­
częło. Cis-za no-cy nadchodziła.

W o jew od a  pragnął spoczynku —  -i znaleźć go  nie 
mógł; przerzucał się .z boku na bok, wstawał, -siadał, 
kładł się ,jęczał.

'Z w iadra wody, k tóre stało w  namiocie, zaczer­
pnął k-ilka razy, jakby go  -wewnątrz paliło.

W tem  ściany płócienne -namiotu poruszyły s-ię, 
jakby w ia tr n iem i -rz-ucił, lub n ieśw iadom a ręka -szu­
kała wmjś-cia do niego.

W ojew oda, k tó ry  w iedzia ł, ilu  -miał n ieprzy jaciół, 
a po Dobku przez przek leństw o -domniemywał -się, iż  
na życie je-go godzić mogą, schw ycił m ieczyk.

Stąpanie ostrożne da ło  się -słyszeć, zasłona uchy­
liła, ktoś wchodził. W in cz  -stanął, zerw aw szy s-ię 
z mieczem- -w ręku.

Lecz  w  pro-gu ukazała  się okryta  czarną zasłoną 
niewiasta, k tóra chw iejąc się i słaniając, wchodziła 
nieśmiało, a ręce podnosiła, -jakby szukała i potrze­
bowała podpory.

Choć w o jew oda  trw arzy jej -nie m ógł 'dojrzeć, 
drgnął, parowie po -nim przebiegllo.

Postawą i rucham i przypom inała  m u żonę, H a l­
kę jego.

B ia łą  i w ychudłą ręką zw olna podniosła- -część 
zasłony i odkry ła  twarz, zm ien ioną troskam i i w y - 
bladłą.

. Ona. to -była!
P o  ty lu  -doznanych strapieniach, po w ałkach  w e ­

wnętrznych, -po tem- życiu  -piekielnycli rn-ąk, w spom ­
nienie, które mu to- n iew ieście serce przynosiło, było 
tak odżyw ia jącem , że -na chw ilę zapom niał o  w szy­
stka em.

Z rozrzew n ien iem  ,rzuciwszy m iecz, przyb liży ł 
się -do niej.

—  T y  t-u... H a lk o  moja!...
'Przyw iązana żona, posłuszna niegdyś niewiasta, 

której m iłość -dla s ieb ie znał, zam iast rzucić -się w  je ­
go  objęcia —• -cofnęła się o krok. Zdaw ała się mówić, 
b y  -się ni-e zbliżał.

U pokorzony W in cz  s-tanął.
-Halka m ów ić -nie m ogła jeszcze, ręką cisnęła 

piersi, oddychając ciężko-, -przysłaniała sobie- załza­
w ione oczy.

Duma nie pozw ala ła  m u m ówić wię-ce-j.
—  Tak-, ja  —  ja, przyszłam  raz 'jeszcze 'do ciebie —  

poczęła H a lka  -cichym -głosem. —  -Przedarłam si-ę tu 
m im o niebezpieczeństwa. W incz... ratu j sieb ie i nas!

Ponuro zam ruczał coś wo-jewoda.
—  Co, w am , babom, mies-zać s-ię d o  spraw na­

szych? —  odezwał- się w yraźn iej. —  Co w y rozum ie­
cie? Czekajcie, Jeszcze n ie  koniec!

B łysnął-oczym a ii tchnął -ciężko; nie w iedzia ł, -co 
mówić.

—■ N ie  czek-aij, końca —  p-rzer-wała żona; —  jak iż  
on być mo-że? Zguba ostatn ia!

-Zapłakała. W in cz  się burzył.
—- -Mówicie o ratunku! Jakiż teraz m oże być! 

W-ojha n ie skończona. Ja tu -nie m am  z k im  gadać. 
K róla  Jana nie doczeka li się, m istrz w  Ma-liborg-u, a to 
g łup ia  dzież.

iHalka obejrz-ał-a si-ę wkoło, -jakby obaw ia jąc się 
być podsłuchaną; załam ała ręce.

—  Porzuć ich —  rzek ła  —  odstąp.
— I  cóż pocznę naówczas z sobą? —  sz.ydersko 

zawołał wojewoda. -—■ W yb iją  nas -do no-gi. D o k ogóż 
się zwrócę?

H alka  obejrza ła  się raz jesz-cz-e.
—  Do k ró la  W ład ys ław a ! —  szepnęła —  do  na­

szego kró-la.!
Wojiewod-a w  gniewie- -i oburzeniu rzucił się aa 

w  koniec namiotu.
—  Ja? d o  n iego? -Miałbym się kłaniać, ab-y mnie 

nogą kopnął? Temu, k tóry m i srom  w yrządził, k tó ­
rego -nienawidzę?... N igd y  w życiu !

Żo-na patrzała nań, da jąc mu -się wyburz,yć. -Zna­
ła go  zapewne i w iedzia ła , że  pierwszem u w ybucho­
w i potrzeba było  -dać ostygnąć.

Wa-ncz zryw a ł si-ę i -poruszał gw ałtownie, sam do 
siebie m ów iąc; ona n ie  od zyw a ła  s-ię, ścigała go  ty lk o  
oczyma.

—  Lep ie j umrzeć, -lepiej zg inąć! —  zawołał.
—- A  co -śmierć pom oże —  po-cz-ęła z-wolna H a l­

ka. —• N azw ą  cię -po -śmierci zd-raj-cą, jako  -dziś zowią. 
Idąc -do kró-la1, zmażesz tę zdradę, w  uniesieniu po­
pełnioną.

(Ciąg d-alazy nastąpi).
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Wierny słowu i za grobem.
N ie  "wiem, jak 'czytelnicy przyjmą, to, co opisują. 

Zdarzen ie to  jest praw dziw e i m ija  od tego cza su . 
dw a lata. D aw no m ocowałem  się sana z sobą, czy 
zdarzen ie to  poddać do publicznej- w iadom ości. Je­
dnakże -dziś to czynię. Będąc parę razy  w  tow arzy­
stwach różnych  osób-, opow iedzia łem  €■ tem, co też 
•naturalnie k rytykow ano rozm aicie. I  dziś w iem , że 
inaczej n ie  będzie, ale m niejsza z tem,- d la  m nie fakt 
ten jest faktem  i  koniec.

B y liśm y kolegam i, i to ko legam i w  calem  tego 
słow a znaczeniu. 'Przez 20 -lat pracow aliśm y raz-e-m, 
toteż nic dziwnego, że w ęz ły  naszej przyjaźni, tak  się 
zacieśniły. (Dobraliśmy się, jak w  korcu maku. On 
-był szczery, o tw arty , usłużny bezgraniczn ie, um iał 
boleć z bólem  innych, cieszył się z cieszącymi, p łakał 
z płaczącym i. M aterja lis tą  lub egoistą n ie był. W iarę  
swą zachował wiernie-. N ie  m iał rozkoszy życiowych. 
M iał pewne -słabostki -tak, jako- i ja je mam, alb-o- 
każdy człow iek, a to  tylko dlatego je -posiadamy, bo 
jesteśm y ludźm i.

-Cechowały nas obu dwie wady. Jed-ną z -nich był 
hum or -niepospolity, a -dru-gą była powaga w  rzecizac-h 
nadprzyrodz-o-nych. Sm utek -życia w ypędzaliśm y hu­
m orem  i  on -też do- nas nie m ia ł przystępu.

Pow agą  w znosiliśm y się duchem nad zenity, om a­
w ia jąc  wszystko. 20 lat to kaw ał -czas-u i  -cośmy przez 
te  lata -nie om aw iali, -nie da  -s-ię op-isać. S ięgaliśm y 
tam, gd zie  s-ię kończy wde-dza najm ędrszego -człowie­
ka. iW tych om aw ian iach  szukaliśm y -sprawiedliwo­
ści, -której- -na ziem i -absolutnie -niema,, szukaliśm y pot- 
karm u -dla -duszy, u lg i d la  niej, jej uszlachetnienia. 
A le  -cóż z -tego-, z-awsz-e staw aliśm y bezradni nad. -ciem­
ną przepaścią wieczności-, p rzy  k tórej życ ie  i w iedza 
człow ieka -się kończy. Tam  też u ryw ały się nasz-e do­
ciekania. -I chociaż posiada liśm y w iarę w  życie poza­
grobowe, przecie raz poda liśm y sobie ręce-, przyrze­
kając, że kto z -nas pierw-szy opuści ten padół- ziem ­
ski, da  znać -drugiemu o  przy-s-złem ży-ciu. A le  w aru ­
nek był taki: Jeśli -tam n iem a -nic, n ie -przyjdzie, jeśli 
życie j-est, oznajmi- to  swem -przyjściem. B y ło  to mn-ie-j 
w ięcej, licząc od dziś, przed dwunastu laty. Czy to 
zawarcie -takiej ugody było -girze-chem, -czy -też czem
i-nnem, -niech sądzi, k-t-o chce i1 jak -chce, -dosyć na -tein, 
że sta ło  -s-ię -to faktem  -dokonanym.

I  przyszedł czas naszej- roz-łąki. Z końcem  sty-ciz- 
n ia  roku  19-31 choroba pow aliła  kolegę na  -łoże bo le­
ści, z którego n ie pow stał -więcej. -Dnia 29 rnaj-a 19-31 
wy-dał ostatnie -tchnienie. Czy pam ięta ł o -tem, c-oś-my 
sobie przyrzek li, n ie w iem , ty lko  ja, dowiedziaws-zy 
się o j-e-go śm ierci, pom yślałem  -sobie: „D otrzym yw a­
łeś sło-wa zawis-ze za -życia, -dotrzymasz i teraz". W ię ­
cej o  tem- nie m yślałem . I  dotrzym ał s łow a !

Było i-o w  no-cy z ósm ego na dziew iątego -cize-rwca 
roku 1931, a wią-c w  dziew ięć -dni po pogrzebie. Obu­
d z iłem  się p rzed  -trzecią godziną rano. Koło brzegów

zasłon w  oknach, było  w idać w krada jący s-ię -słabo 
b-la-sk rannej- zorzy, lecz w  -pokoju było  ciemno-. -Usia­
dłem  na łó-żk-u, potem  wistałem, p-o-szedlem -do- kuchni, 
w ypaliłem  pół pap-i-eroisa, napiłem  się w ody, -p-oczem 
położyłem  się znowu, co m-oże w-szystko- zabrało z p ięć 
m inut ez-a-su.

Czym  zasnął, alb-o nie, te-go nie w iem , le-cz k-t-o-ś. 
w  -pokoju przestaw ia! stołki, które mu w- drodze p rze­
szkadzały. S łyszałem  -ł-oisko-t ich przestaw iania, O two­
rzy łem  -oczy, ale w  ciem ności nie widzi-al-emi nic. M y­
ślałem , że czyni -to żona lub córka, ale -te- -przecież 
spały. Gdy -wtem uczułem  jakąś -siłę, która mnie 
obezw ładniała, Równocześnie w  -ciemności ujrziałe-m 
■owalną j-as-ność, taką jakąś m-atowo-mleoz-no-księży- 
cową, a w  -środku o-walu m ego kolegę, czarno- ubra­
nego, w  czarnym  kapelu-s-zu na -głowie, k-ołn-ierzyk, 
krawatka, kosizula śni-e-ż-no- białe, hu-ciki lśniące, -sło­
wem  elegancko ubrany w e wszystko nowe. Z tw arzy  
jego b iła  j-akaś pow aga  majestatyczna.

U jrzaw szy  go, w sta łem  natychm iast. Sp-o-tykamy 
się obok łóżka, -podaje-,my sobie ręce, w ita ją c  -się. Je- 
szcz-e -dziś -czuję ciepło- jego- dło-ni. Ja z pew nym  w y ­
rzu tem  w  g łos ie  m ów ię mu:

—  Dałeś na -siebie -długo- czekać i choć w iem , że 
do -na-s już -tu na ziem i n ie należysz, le-cz w ierzy łem  
zaw sze -twemu słowu.

A  on niez-miieisz-any na to-:
—• Daruj-! N ie  m ogłem  inaczej!
—  -No ale iadn-ieś ubrany, j-ak na we-s-ele, —  

m-ówiię.
—  Tak, — odipowia-da. — K raw atkę -białą, ko łn ie­

rzyk  wo-l-no m i już no-s-ić, tylko-, ubranie okropnie m i 
-ciąży!

—  Kolego-! —  pytam . —  Czy jest życie za gro ­
bem ! ?

—  D rzecie t-u jestem i  widz-isz m n iej T ak i był 
nasz w arunek! —  odrzekł tonem  jak im ś p-o-ważnym,

—  Ko-lego-! —  m ówię. —  -Chcę jeszcze coś w ie­
dzieć, —  le-cz -nim. dokończyłem , przeryw a m i i  m ów i:

—  W iem , -co chcesz w iedzieć !
—- D obrze! P ow ied z ,m i, jak  -długo tu  jeisz-cze bę­

dę ży ć ! —  pyt-am.
W id ać  to -pytanie zab-o-lało -go- ogro-mnde, -bo aż 

si-ę n iby z  bó lu  'skrzyw ił i głosem  z bó-lu m ów i:
—  -Nie bądź -ciekawy, to -samo przy jdzie !

Zrozum iałem  -położenie- moj-e i1 je-g-o-, ale na­
suwa mii s-ię -s-am-o -pytanie:

—• Kole-go, -c-ziy jest spraw ied liw ość i zap lata  na 
tam tym  św iec ie  ?

—  -Większa, niż sobie przedstaw iacie i  n iż wa-s 
naue-z-ają! —  odpow iedział -p-odnie-sio-nym -głosem.

—  T o  choc-iaż, —  błagam  go, —  pow iedz m i coś
0 przys-złoś-ci!

—  S łuchaj, —  odp-owiad-a. —  Czeka -was ciężką
1 s-trasizina przyszłość, a zresztą j-es-zcze prz-yj-dę —  
i znikł.

iRówin-ocize-śni-e opamiętałem- isię. Sie-dzi-ałe-m na 
łóżku a zegar w yb ija ł godzinę trzecią. Byłem  c-a-ły 
zdumiony. R ozw ażałem  wszystko! Szczególn ie odpo­
w iedź -co -do -przys-złoś-ci. -Czekia w as! K ogo? Czy mnie 
z rodziną, -czy też -ogół -c-ały? Te-gd- n ie rozum iem ! To­
by ło  dotrzym ane słowo i  zz-a -grobu! Co o tem  sądzić? 
Dla m-nie to  w ystarcza, mam już -swe zdanie. Resztę 
zostaw iam  w am  czyteln icy, -bez w zg lędu  -na to, z  ja ­
kich  -s-fer czyte ln ik  to  -będzie.

Karw-ina ■(C-z-ech-oslo-w-a-cj-a).

R ud olf Chlebowczyk.
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Rocznica koronacji króla chłopków.
Żaden z k ró lów  polsk ich  n ie 

był tak spraw ied liw ym  i 'dobrze 
usposobionym d la  ludiu w iej- 
sikiego, ja)k K azim ierz  W ie lk i, 
syn W ładys ław a  Łokietka. Z hi- 
śitorji i pow ieści naszej p. t.
„Zdrada w o jew ody Winiciza" — 
w iedzą Czytelnicy, że  czasy, w 
których objął panow an ie po 
śm ierci o jca  w  roku  1333, były 
dla Po lsk i jeszcze bardzo cięż­
kie. W p raw d zie  K rzyżacy poko­
nani przez w o jska  p o lsk ie  pod 
Płioweami, n ie b y li 'już tak  g ro ­
źni, jak (poprzednio, aJle przecież 
m ogli szukać odw etu  i grozić  
dalej gran icom  Poliski. Rów nież 
Czesi, których  k ró l m ia ł p reten ­
sje do tronu polskiego, m ogli la ­
da chw ila najść Po lskę i zakłó­
cić jej spokój. A  'tui tym czasem
kraj ibył w yn iszczony i trzeba było koniecznie zapro­
wadzić w  nim  porządek.

Zrozum iał to K az im ierz  W ie lk i i choć z bólem 
serca odstąpił K rzyżakom  'Pomorze, a ci zw rócili mu 
wzam ian Z iem ię Dobrzyńską i K u jaw y, zaś królow i 
czeskiemu oddał zw ierzchn ictw o nad Śląskiem, aby 
sobie i z je g o  strony zapewnić spokój. Była to strata 
■bolesna i czuł ją  Kazim ierz, ale m im o to Po lska nie 
stała się mniejszą, gd yż ją  rozszerzył na wschodzie, 
przyłączając do niej Ruś halicką, którą zm ienił 
w krainę „m iodem  i m lek iem  p łynącą11.

K azim ierz ob ją ł rządy w  Polsce, mając zaledwie 
lat 23. Zabrał się zaraz do  uporządkowania kraju  
przez dobre gospodarstwo, przez szerzenie oświaty, 
krzewienie rękodzieł, pop ieran ie handlu, dźw iganie 
rolnictwa i  t, d.

Panow ał lat 37, a dbał przez cały ten czas o* ład,

Kościół Miairjaoki w Kraków,le.

Zamek, królewski na Wawelu.

o  mnożenie nauki i bogactw a narodowego', o rozum ­
ne praw a i dobrobyt m ieszkańców, staw iał zam ki 
m urowane i wspierał m iasta, które n iebawem  zakw i­
tły. N iepodobna w yliczyć wszystkich  dzie ł K azim ie- 
rzowych, w  Po lsce dokonanych, wsi nowo* zasiedlo­
nych, m iast nowem  prawem  obdarzonych ,. tw ierdz 
na gran icy  a w kra ju  kościołów  i budynków przez 
niego* wzniesionych. Zam ek na W aw elu , którego po­
dobiznę poda jem y pow yżej’, rozszerzył i zm ienił 
w  okaza ły pałac, na rynku zbudował gm ach okazały 
dla kupców, zw any Sukiennicam i, które do dziśdnia 
obok W aw elu  i kościoła Najśw . Panny M arji są naj­
cenniejszą ozdobą Krakowa. Za łożył też tuż koło K ra ­
kowa nowe m iasto Kazim ierz, stanow iące dziś jedną 
z dzie ln ic  Krakowa.

Lw ów , Lublin, Sandomierz, Radom, P iotrków , 
Halicz, Łęczyca, Olkusz, W ie liczka  i w ie le  innych 

m iast zawdzięcza jem u tak w iele, że śm iało rzec 
można,, iż  był ich nów ym  fundatorem . Ścią­
gał też zewsząd ludzi do pracy; w ielu  N iem ców  
przy ją ł do  swego kraju, pozwolił osiedlić s ię  ży ­
dom, których  gnębiono w tedy i pędzono z k ra ­
jów  zachodnich, szczególn iej z N iem iec. N a jw ię ­
cej zaś starał się o popraw ien ie do li ludu w ie j­
skiego, d latego słusznie nazwano go  „królem  
chłopków". W ie le  p ięknych  podań zachowało 
się o* tym  królu  chłopków. Znane jest opow ia­
danie, jak to przebrany za żebraka w prosił się 
na kum y u b iednego km iotka, a potem d o  chrztu 
przyjechał w  pięknym  powozie z licznym  orsza­
kiem. Znany też jest fakt, jak surowo ukarał 
dwóch paniczyków, k tórzy tuż przed żn iw am i 
polow ali na chłopskich gruntach.

A żeby zaś n ikom u n ie działa się krzywda, 
ani szlachcicowi, ani poddanym  j-ego, ani obcym 
przybyszom, aby p raw o  (było w yraźne i spraw ie­
dliwe, w ydał zbiór ustaw, znanych w  b is ior j i 
jako „Statut W iś lick i" , gd yż  ustawy te w W i­
ślicy zostały p ierw szy raz ogłoszone. Ustanowił 
nadto liczne sądy (np. d la  miast N a jw yższy  T ry ­
bunał w  K rak ow ie ) i sam starał się, aby kara 
dosięgła  każdego zbrodniarza. Często* sam brał 
udział w  sądzeniu rozm aitych spraw.

W ied z ia ł też, że dobrem u sądownictwu trze­
ba uczonych, na  p raw ie  znających się sędziów  
i d latego za łoży ł szkolę najwyższą, czyli tak
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zw an y uniwersytet w  roku  136:4, k tóry do dziś dnia 
istn ieje.

W  życiu  rodziinnem nie by ł K az im ierz  szczęśliwy. 
M iał cztery żony: Litw inka,- córka w ie lk iego  księcia 
G iedym ina, A ldona  i Czeszka M ałgorzata, zm arły  ry ­
chło; z 'Niemką. Adela jdą  nie żył w  zgodzie; papież 
unieważnił to m ałżeństwo; poczem  poją ł Jadwigę, 
księżniczkę głogowską. Pozostały córki po  tych  żo­
nach; n ie  .było m ęskiego potom ka. Ród P iastów , który 
zgórą  500 lat w  Polsce panował, w ygasi na K azim ie­

rzu  W ie lk im , k iedy król 30 listopada 1370 roku  zm arł 
nagle, licząc za ledw ie 60 lat życia.

W  kw ietn iu  b. r. m inęło 600 lat od chw ili koro­
nac ji ow ego  wielkiego, m onarchy na króla  polskiego. 
Z powodu jednak chłodnej p o ry  uroczystości pam iąt­
kow e są dopiero teraz w  Po lsce obchodzone, z których  
do  najwspan ialszych  za liczyć należy uroczystość 
w  K rakow ie, w  k tórym  K azim ierz stale na W aw e lu  
w  czasie sw ojego życ ia  m ieszkał i gdzie jego zw łok i 
w  grobowcach królew sk ich  spoczywają.

l> 2D \Jl\h

W  życiu  nawet najporządn iejsego cłow ieka zda­
rza ją  się casem rzecy n ieporządne. A le  to juz n ie jego  
w ina, jak  n ie  w ina  nawet pięknego salonu, je że li psa 
brzuch zaboli i z  taką boleścią .schroni się d o  aligan- 
ckiego pokoju. N ie  by ło  tez w in y  K azim ierza  'Cincia- 
ły , ze z jad ł z w łasnem i przy jac ie lam i w łasne palto.

A  by ło  to tak. iNa św iętego  K az im ierza  zrobiło się 
cieplutko., jak  u gospodyn i pod pazuchą. -Cinciała, 
jak o  ze mu było na im ię  K azim ierz  .obchodził w  dniu  
tym , jak  i w szyscy inni K azim ierze i K a z im irk i sw o­
je  im ieniny. Zesło się paru  chłopaków, pow insow ali 
mu i pow iadają :

—  A  coze se ty  myślis, ofaijacu, ze m y nadurno 
pysk i psuli, alby tak iem u obw iesiow i w szyćk ich  ser- 
decności z  całego pyska zycyć. Dałbyś co. chlapnąć 
i  cena zagłąbdć.

K azim ierz podrapał się ze strapienia, zw łasca ze 
go  trochę i w sy  gryzły , i pow iada:

—  Radaby dusa do  raju , ale w  kieseni ani gronia... 
Ckybaby palto sprzedać, bo  i ciepło się juz zrobiło.

N a tak ie pow iedzen ie w szyscy przy jac ie le  jesce 
mu lepsiej .zycyli i pow iedzie li, ze jest m ądry i m o­
row y  chłop, i ze  tak iego  warto, kochać na k uzdego 
św iętego Kazim ierza.

C inciała sprzedał palto, a za otrzym ane p in iądze 
ugościł swoich gości bardzo gościnnie.

A le  w  dalisem m arcu i kw ietn iu  zrob iło  się na 
św iecie zimno, tak, ze Kaziuś pocął ząbkam i scekać. 
W  tej s trapacy ji idzie do. najlepsego przyjaciela, Ja­
cka Fłaka, i prosi go, aby mu pozycy i parę złociaków  
na kupno inksego palta.

—  Jacuś —  pow iada —  zim no mi... Na .im ieniny 
sprzedałem  palto, teraz trzaby inkse kupić...

—  To  se kup! —  pow iada Jacuś.
—  (W łaśnie przysedem  do  ciebie, abyś m i pozycyi 

parę złociaków.
—  A  lacego ja  w łaśnie?

—  N o  boś ty  m oje palto na im ieninach przezarł!

—  Bujas! —  pow iada Jacek. —  Jakby tak w szyć- 
ko dobrze obra-chował, to. na jw yżej rękaw y na nmieby 
przypadły.

—  Rękaw y? Sam ego jedzen ia  za rękawy by n ie  
kupił, a kaj wódka, a kaj p iw o? T rzy  cęścj palta sam  
zeza rłeś !

—  A  W o jtk a  i W aw rzk a  nie było?
—  Byli, a le m ało  jed li, a jesce m niej p ili. P od - 

sywka na jw yże j na nich posła.
—■ A  ty  to. pies?

—  Zolondek m iałem  zepsuty, brzuch mnie-bolał.... 
Co .najwyżej to  gu z ik i ino przejadłem...

—• Gadaj, co  chces, a ja  ci p in iędzy -nie pozycę —  
pow iada Jacek. —  P o  twoj-em palcie takich  w tedy 
boleści! dostałem, jaz m nie skręcało... Łeb minie bolał 
i św ia t ca ły kręc ił s ię na lewo... A  zreśtą nie trza  było  
robić im ien in ! iCo ci zaw in ił św ięty K azim ierz, zeby 
w  jego  urocystość ze sieb ie i z bliźn ich  porobić 
św in ie!

C inciała westchnął ciężko i powiada:
—  Spraw iłem  im ieniny, bo było  ciepło, ale to nie 

znacy, ze teraz za sw o je dobre serce m am  zmarznąć.. 
Zastanów  się, Jacuś, i pozyc i'la tela.

—  N ie  pozycę, bo. dobry zw ycaj nie pozycaj, a ty,, 
k iedyś był głupi, to  teraz marznij...

K az im ierz  tak się przejął odm ową przy jacie la , ze 
zacął płakać, a w reście aby łzy  sw oje obetrzyć, tak 
się n ieostrożn ie zam achnął, ze ni stąd, ni zowąd w y ­
b ił przyjaice-lowi -dwa zęby.

N ie lep ie j w ysed ł od C incia ły Jasiek Ogórcak. Go­
spodarz jego. pow iada do  niego.:

—• Jasiek, a słuchajno. Jadę na śtyry tygodnie do 
K rak ow a  z w izy tą  .do św iętego M ichała. (Krem inał 
w  K rakow ie, k tó ry  zalundow ał św.. M ichał). Pam ię­
taj, żebyś m nie w e  w szyćk iem  zastąpił. Słuchaj go­
spodynię i rób, co. ci kaze.

Po  śtyrech  tygodn iach  w rócił gospodarz do chał- 
py i na podw orcu  spotyka Jaśka. iZ ciekawości pyta 
się go, co tam  słychać w  gospodarstw ie.

—  Jałówka się nam  ocie liła ! —  pow iada Jasiek.
—■ A  kon ie cy  zd row e?"—  py ta  dalej gospodarz.
—  Zdrowe, 'Bogu d zięk i! —  Jasiek na to.
—  Zaoraliście i zasia li wszyćko?
—  W szyćko  do im entu!
—: A  gosposia cy zdrow i? —  pyta  gospodarz na 

ostatku, juz s ię  o w szyćk iem  dow iedziawsy.
—  Zdrow i, zdrow i! iDopiro we w torek zacną cho­

rować, ale teraz całk iem  zdrowi.

N aza ju trz Jaśka Ogórcaka juz u -g-osp-od-arza na 
służbie n ie było., a gosposia jesce tego sam ego dn ia  od 
serdecnego p rzyw itan ia  gospodarzoweg-o się rozcho­
rowała.
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się w zm ogła  wsrod 
ljoina m ieszkańców  v 
tylko. 60.000. Próżn ię 
ślił (Wando zapełnić

P 0 B R Ó S  P O  M 1BR16N  MKftSftCN.
Antylle II.

P ierw szym  krajem  -Nowego Świata, k tó ry  u jrzał 
światło w ia ry  i cyw ilizac ji europejskiej, b y ły  Ind je 
zachodnie, a m ianow icie w yspy San Salwator, czyli

A n ty l le .  W y s p a  św . T ró jc y .

Guanaha-ni, Kuba i H aiti. N a  tę ostatnią, szczególną 
swą uwagę zw rócił Kolumb, nazwał ją  z: .początku 
Hi-sp-aniołą, a potem  ku czci św iętego Pa trona  swego- 
ojca, San (Domingo-.

W  czasie odkryc ia  b y ły  te wyspy bardzo zalu­
dnione; rfa s a m e j ' H a it i byle- przeszło m ii jon m ie­
szkańców. Dla 'utwierdzenia, wł-adz-y króla  H iszpanji 
Kolumb założył w  państwie kacyka Guacanagar-i m a­
łą tw ierdzę pod -nazwą N a tm ta  i opatrzył ją  n ieliczną 
załogą. P r z y  od jeździe  do  H iszpan ji zachęcił żo-łnierzy 
do karności, cno-ty, a przedewszy-stkiem do zachow y­
wania praw  Indjan, -swych bliźn ich. Zaledwo jednak 
Kolumb odpłynął, ko lon iści napad li na Imdjan .i dopu­
szczali -się naj-sr-oższych -gwałtów i nadużyć. R ozjątrze­
ni tem k ra jow cy  'Chwycili za broń i po  rozpaczliw ej 
obronie w ym ordow a li H iszpanów  i zbu rzyli tw ierdzę.

Za powro-tem z Europy K o lum b znalazł zamiast 
twierdzy ty lko  je j gruzy. N i ozrażony tem  założył no­
we miasto, k tóre ku czci; sw ej k ró low ej nazwał Iza ­
bellą, poczem zw iedziw szy Kubę i Jamajkę, udał się 
na -swą ulubioną His-pani-olę. I  tym  razem zastał 
s-wy-ch rodaków  w  krw aw ej w a lce z krajow cam i, co 
go bardzo zaniepokoiło-. W kró tce  Indjanie, zagrożen i 
utratą sam oistnego bytu, połączyli wispólne s iły  
i z  w y ją tk iem  kacyka G-uacanagarl, k tó ry  p-o-został 
w ierny Kolum bow i, ■ w szyscy w  -liczbie 100 ty-s-ię-cy

A n ty lle . Zat-okia. Ska-rbo-rugh i cha-ty w  Taibago.

łudzi stanęli d-c- bo ju  z. H iszpanam i. Z obu stron za ­
wrzała zacięta walka, d ługo n ierozstrzygnięta, aż 
wreszcie broń pa-lna i konie, których  n ie  zn a li In ­
djanie, zapew niły -Europejczykom zwycięstwo-. W  ce­
lu zupełnego pokonania krajow-ców H iszpanie w ypu­
ścili na nich całą -zgraję z-łyc-h i  -wygłodniałych p-sów, 
które, rzuciw szy -się na -nagiic-h lu-dzi, w yrządz iły  stra ­
szne w  ich -szeregach spustoszenie. Po  tak iej klęsce- 
w iększa część plem ion zdała  się na  łaskę i niełaskę 
zwycięzców , reszta ukryła  się w  gąszczu lasów, gdzie 
głód i z-araza w y tęp iły  ich praw ie -do szczętu.

W  cztery lata po -odkryciu w yspy 300 tysi-ęcy 
m ieszkańców  wyginęło. Poz-ostali musieli się zgod-zić 
z ciężkim  sw ym  -losem, po-ddald- się cudzoziemcom 
i uznali za swego- w ładcę króla  H iszpanji; Kolum b 
mianował- zarządcę m łodej kolon ji, a sam w ybrał się 
w  dalszą podróż, w  k tóre j odkry ł w yspy: Cubag-ne, 
T rin idad  i M argaritę, a -wreszcie i -stały ląd A m e­
ryki, Jakże -się jednak  zm artw ił, k iedy s-ię za pow ro­
tem  przekonał, ż-e w  osadzie panuje -duch nieposłu­
szeństwa, zdziczenia, a kolon iści traktu ją  z  n iesły- 
chanem okrucień-stwe-in -biednych In-djan. W praw dzie  
potra fił zapom ocą łagodnych upomnień przyw rócić 
jak i taki porządek, ale n ie  -mógł zapobiec w kładan iu  
coraz w iększych  -ciężarów na krajow ców . Osadnicy 
rozdzie lili -całą w yspę pom iędzy siebie, a p ierw otn i 
m ieszkańcy m usieli upraw iać pola pojedynczych w ła ­
ścicieli w zam ian  za uw oln ien ie od1 uciążliw ych  po­
datków. W  ten sposób powstały tak z-wa-ne k-o-mturje 
czy li osady. Pełnom ocn ik  k ró lew sk i w yd z ie lił każde­
mu -znaczniejszemu H iszpanow i pewną ilość Indjan, 
zamie-s,zakłycłi w  obrębie jego  p-o-siadłości i  ci m ieli 
upraw iać jego  ziem ię, za c-o- w łaściciel obow iązany 
był uc-zyć ich praw d -wiary katolick ie j. -System te-n 
przem ienił n ieszczęśliw ych  In-djan -z w olnych  podda­
nych w  robotników , k tó ry  to stan pod następcam i 
Kolum ba w  najsrożs-z-ą przeistoczył s ię n iewolę.

-Postępowanie -takie -nie m ogło  zbaw iennie w p ły ­
wać na rozw ój -katolicyzmu w  Indjach zachodnich, 
bo krajow cy, przejęci nienawiścią, obawą i -niedowie­
rzan iem  ku  Europejczykom , nie chcieli także zau ­
fać m isjonarzom . N-a-próżno pow staw ali ci1 ostatn i 
przeciw  okrutnem u obejściu -się z  indja-nami, -nikt ich 
n ie słuchał. -Wprawdzie królow a hiszpańska Izabella, 
uwiado-mioria o  -srogiem postępowaniu nam iestn ika 
Bob-adiil-li, odw oła ła  go  naty-ch-miast, w yznacza jąc na 
jego  m iejsce Ovam-de‘go, którem u gorąco poleciła, aby 
kra jow ców  uznał za w olnych  poddanych, n ie pozw a­
lał ich krzyw dzić, a za wykonaną pra-cę nagradzał, 
-ale rozporządzenie pobożnej i  m ądrej k ró low ej1 -nie­
długo- trwało-, bo przebiegły (Wando pozornie ty lk o  

i na czas krótk i zaniechał prześladowania, 
-p-o-czem mi-e-s-zkańcy -dosta-li s ię pod sroższą 
j-eszcze n iż k ied yko lw iek  n iewolę. P ow ię ­
kszono- też liczbę o-s-a-d, a śm iertelność tak 

wz-mogła w śród  krajow ców , że z m-i- 
w  roku  1507 pozostało 

stąd pow-stałą umy- 
Ova-ndo zapełn ić n ow ym i Indjanam i, 

sprow adził w ięc z-apomo-cą fa łszyw ych  
obietn ic 40,000 dzik ich  z wysp Lukajskich . 
N ied ługo rozczarow ali się -przybysze, -obiet­
n ice poszły w  zapom nienie, a kie-dy w  na­
stępnym  roku Die-go- o trzym ał nam iestn i­
ctwo na w ysp ie San Domingo-, liczba kra­
jow ców  ze 100.000 -spadła do- 50.000, a na­
stępnie w ym arli p raw ie zupełnie-.
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J M O KR ZYCKI.

TR U C I CI ELKI.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

iC ią g  d a ls z y ) .  (P r z e d r u k  w z b r o n io n y ; .

To  rzekłszy, w yciągnęła  z poza łóżka 'długi sznur, 
■skręcony z podartego na pasy prześcieradła.

—  Oto .jost! —  rzekła. —  Jest on dosyć m-ocny, 
trzeba go  jen o  m ocno przyw iązać tu do obram owania, 
poczem  m ożem y śm iało puścić .się w podróż napo­
w ietrzną. Dobrze by łoby jeszcze wprzód siln ie d rzw i 
zatarasować, b y  zyskać na czasie w razie w ykryc ia  
ucieczki. Gdyby przyszli do pokoju, zauważą okno 
otw arte i sznur; oczyw iście  rozpoczną 'natychmiast 
pościg, gd y  jednak zatarasujem y dobrze drzw i, w ięc 
n im  przeszkodę usuną, m y tym czasem  m ożem y w y ­
dostać sdę na ulicę.

N ie  nam yślając się w ięc długo, poprzesuwały 
■meble i  u łoży ły  je na kupę przed drzw iam i.

— Trzeba i w  tam tym  pokoju uczynić tosam o — 
zauw ażyła  Ewelina.

—  Już to poprzednio uczyniłam  —  odrzekła 
Irena.

—  A  w ięc .nadół! —  zaw oła ła  Ewelina, poczem 
skoczyw szy na okno, zręcznie, jiak kot, poczęła się 
spuszczać po im prow izow anej limie.

Gdy stanęła na podwórzu, Irena poszła za jej 
przykładem . Szło je j to w praw dzie o w ie le  trudniej, 
jednakowoż po  chw ili znalazła  się na bruku podwó­
rza obok tow arzyszk i. C iemność tu panowała n iem al 
zupełna, jedyn ie  z sieni1 odbija ła  słaba sm uga światła, 
przechodząca z otwartej szynkowni, z której' docho­
dziła, ja k  zw yczajn ie, w rzaw a  p ijack ich  głosów.

■Gdyby d rzw i szynkow n i by ły  zamknięte, nie b y ­
łoby nic ła tw iejszego Jak wydostać -się drogą przez 
sień na ulicę, lecz ba ły się to uczynić, gd yż  gd yby je  
zauważono, nie m ogłyby nawet d o  b ram y dobiec 
a jużlby je schwytano. U d a ły  się zatem w  ty ł podwó­
rza, gdzie k rętym  zaułkiem  przedostały się d o  ogro­
du, przytyka jącego do  Ulicy portowej.

(W ogrodzie by ło  n ieco jaśniej, w ystarczało  prze­
dostać się na u licę i byłyby uratowane. Lecz tu cze­
kała je trudność praw ie n ie d o  przezwyciężen ia, a l­
bow iem  parkan był tak wysoki, że niepodobna go  
było  przejść.

S zukały  jak iegoś w yjśc ia , lecz w  ciem ności nic 
znaleźć nie m ogły, a tym czasem  zauważyły, że w  do­
mu wszczął się ruch. Dały się słyszeć naw oływ an ia  
i wnet w  podwórzu  zam igota ły  latarki. N ie  było w ą t­
pliwości, że zauważono' ich ucieczkę i rozpoczęto' za 
n iem i poszukiwania.

—  Jesteśmy stracone! —  szepnęła Irena drżąco - 
m i usty.

Lecz zwinna, ja k  sarenka, Ewelina, n ie straciła 
zupełn ie przytom ności, zrobiła parę skoków i naraz 
w yda ła  cichy okrzyk  radości. W  tej chw ili Irena zo­
baczyła  ją  sto jącą na parkanie około dw a m etry  w y ­
sokim , w yc iąga jącą  rękę ku niej.

—  N iech pani tu idzie —  zawołała stłum ionym  
głosem  — dopomogę pani dostać się tu d o  mnie. P ręd ­
ko, prędko!...

Irena .skoczyła do parkanu i przy .pomocy E w e­
lin y  wydoistał.a się rów n ież na parkan, poczem E w e­
lina skoczyła  na ulicę, następnie podała obydw ie ręce 
Irenie, aby uchronić ją od  upadku.

W  chw ili, gd y  Irena zeskakiwała, św iatło latarki 
ośw ieciło  parkan, w ięc m anewr ten n ie  uszedł oczu 
ścigających.

Znalazłszy się na ulicy, k tóra ju ż o  tej porze zu­
pełnie opustoszała, puściły się pędem w  stronę przy­
stani m orskiej.

E w elina  pędziła  lekko, jak  sarenka, Irena nie m o­
gła  za n ią nadążyć, a lbow iem  nogi pod nią d rża ły  ze 
strachu i ugina ły się, że co chw ila  zataczała s ię  i  już- 
ju ż m ia ła  upaść.

U b ieg ły  za ledw ie m oże trzysta kroków , gdy spo­
strzeg ły  d w ie  la tark i szybko w  ich stronę się zb liża­
jące. Była to  w ięc  n iew ątp liw ie  pogoń. (W ytężyły 
ostatn ie siły , lecz k rok i gon iących  daw a ły  się coraz 
w yraźn ie j słyszeć, s łysza ły  już .prawie za sobą sapa­
n ie  ścigających.

N araz na zakręcie ulicy .stanął przed n im i jakiś 
w ysok iego  wzrostu  i barczystej postaw y człow iek 
w  ubraniu  majtka. Ewelina, k tóra  by ła  .znacznie na 
przedzie, skoczyła  do. niego i chw yciw szy się jego  ra­
na i en ia , za w otała:

—  D obry .człow ieku! K im k o lw iek  jesteś, broń nas, 
ra tu j!

Tym czasem  dobiegła też Irena i spojrzawszy 
w  tw arz 'mężczyzny, najp ierw  stanęła jak wryta, na­
stępnie radośnie w ykrzyk la :

—  Tomek!...
W  te jże  praw ie chw ili nadbiegł M ackner z o lbrzy­

m im  m urzynem, błyskając w  ręku długim  sztyletem .

X II.

W  Failenburgu  w szystko pow róciło  do norm alne­
go  stanu. N ic  teraz n ie zakłócało spokoju, po w yjeź- 
d z ie  E lfryd y  z matką, służba odetchnęła, pozbywszy 
sdę ich ciężk ich  rządów.

W ład ys ław  przychodził pow oli do  zdrow ia, lecz 
sm utny był i zam yślony ciągle. Proces rozw odow y 
ukończył się, sąd uznał ślub za rozw iązany i zabro­
n ił E lfryd z ie  używ ania m ężowskiego nazwiska, nie 
przyznał jej żadnego odszkodowania, żadnej renty. 
Natom iast W ładys ław  dobrow oln ie zaofiarow ał pe­
wną kwotę, jako. dożyw otn ią  rentę baronowej, która 
by ła  krew ną jego m atki. Renty tej1 jednakże nie w y ­
płacano, albow iem  m iejsce pobytu baronowej dotych ­
czas nie by ło  w iadom em . Prócz pana W ładysław a 
i kam erdynera n ik t nawet n ie  dom yśla ł s ię powodu, 
d la  którego, w yjecha ły . (Znajom i i sąsiadzi, k tórzy cza­
sem  odw iedzali zamek, nie w iedząc zgoła o. sprawach, 
rozgryw a jących  się w  zamku, n iem ało zdziw ien i zo­
stali po ogłoszeniu w yroku  rozwodowego.. Zresztą 
W ładys ław  od czasu swej choroby nie wyjeżdżali z d o ­
mu wcale, ani też n ikogo n ie przy jm ow ał, jakby uni­
kał wprost ludzi, z k tó rym i daw n ie j łą czy ły  go sto­
sunki przyjacielsk ie, lub sąsiedzkie.

Jedynym  człow iekiem , k tóry m iał dostęp do nie­
go o  każdej .porze, b y ł n ieznany mnich-kwestarz, k tó­
ry  od n ie jak iego  czasu bardzo, często, ukazyw ał się 
w  zamku i w  zam kn iętym  gabinecie z panem W ła ­
dysław em  rozm aw ia ł ca łym i godzinam i. O czem m ó­
w ili, nikt n ie  w iedzia ł. N iek tó rzy  tw ierdzili uparcie, 
iż ów  kwest ar z p rzybył tu um yśln ie w  tym  celu. aby 
pana W ładysław a  skłonić do porzucenia marności 
św iatow ych  i pociągnąć go  za sobą d o  klasztoru. 
Tw ierdzen ia  te, zw łaszcza pom iędzy służbą, uporczy­
w ie  się trzym ały, w yw ołu jąc pewne zaniepokojenie, 
gdyż nikt w  zam ku  zm iany pana sobie nie życzył, bo 
Brzescy, tak  o jc iec jak i  syn  by li dla swoich pod­
w ładnych  nie panami, lecz opiekunam i i p raw dziw y­
m i ojcam i. Zan iepokojen ie -to wzrosło, jeszcze po pe­
w nym  czasie, gd y  W ład ysław  począł czynić przygo­
towania, jokgdb y do  jak iejś da lek ie j podróży; Regu­
low a ł stosunki m ajątkowe, ściągał czynsze dzierżą-
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wnę, grom adził gotówkę. Co jednak zam ierzał, o tem 
słow em  n ikom u nie pisnął.

Ciekawość i .zaniepokojenie spotęgow ały się je ­
szcze, gdy pewnego dn ia odbył rozm ow ę ze .swymi 
dzierżawcam i, ob jeżdżając W szystkie fo lw ark i z w y ­
jątk iem  Szwarcwaldu, a następnie po lecił zwołać do

lakami, lecz sp raw y o jczyzny n ie za jm ow ały ich. w ca­
le. Obojętnem im  było  praw ie, czy rządzi król polski, 
czy car rosyjsk i —  n im i rządził pan dziedzic, a kto 
rządził panem  dziedzicem , było  im  obojętnem .

Zresztą, co to jest iPoiska i co jest Naród, n ik t im  
dotychczas n ie (powiedział. Szkół nie było  a ksiądz 
w kościele kazał kochać B oga i słuchać pana, poza- 
tern nic. Teraz -ten n ieznany m nich przedstawił im  
rzeczy 'dotychczas nieznane.

To też gdy skończył sw oje przem ówienie, wszyscy 
pa trzy li w  niego, jak w  tęczę i cisza panowała taka, 
że słychać foyło brzęk każdej przelatu jącej pod su­
fitem  muchy.

W reszcie  odezw ał się pan W ładys ław  uroczystym  
głosem :

—  Chłopi! Jesteście Po lakam i, a żaden Po lak  nie 
m oże 'b yć  n iewoln ik iem . Od dnia dzisiejszego zw a l­
niam  was z w szelk ich  pow inności dworskich, w olno 
wam  się przenosić, gdziekolw iek  chcecie. K to  zaś po­
zostanie na dotychczas upraw ianej ziem i, będzie op ła ­
cał m ały czynsz, bądź w  gotow izn ie, bądź w  naturze, 
bądź też w  roibociźnie, która będzie jednak dobro­
wolną. K tó ry  zaś z was sam, lub syna na obronę o j­
czyzny pośle, ziem ia, na której pracu je stanie się jego  
w łasnością na w ieczne czasy. 0  tem  jednak, coście 
tu słyszeli, nie wołm> w am  m ów ić n ikom u obcemu 
i to pod żadnym  warunkiem , a lbow iem  rząd m o­
skiewski, pod którego jesteśm y przemocą, nie pa­
trzyłby na to obojętnie...

W ów czas chłopi poczęli się ido n iego cisnąć 1 obej­
m ując m u kolana, ze łzam i w  oczach dziękow ali.

—  Jakże jednak, jaśnie panie dziedzicu, —  ode­
zw ał się j.eden m łody barczysty gazda —  jakże pó j­
dziem y na obronę o jczyzny k iej n ie m am y broni, ani 
nie w iem y, gd zie  iść.

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□aancaaoaoDaaaaaDQaDDapaaDQa[: aocDaD □□□□[□□ aanaacancinoo □□□□□□

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Centurja, Czerwieniec, Tysiączn ik  centurja (E ry- 
tóS rtm , fherea ceiitanrinm) rośnie

dziko na ziem iach pia- 
szczystych, słonecznych łą- 
kach, pastwiskach, mie- 
dzach. Łodyga około 40 

\  /  cm, wysoka, u góry róż­
em \  I  f  gałęziona, kw iaty różowe,

II W  smak gorzki, bez zapachu,
3]t kwitnie od lipca.

T s  ^ H s  tr Działa łagodnie przeczy-
szczająco, wzm acnia tra­
wienie. W ew nętrzn ie uży­
wa się naparu, lub nasto- 
ju  przeciwko zimnicy, żół­
taczce, robakom, wiatrom, 
zgadze, kwasom żołądko­
wym , niedokrwistości, ude­
rzeniom krw i do głowy, 
chorobom nerek i wątro- 

2 by; przywraca regularność,
N— ^ j,. p iec zy  kaszle i zatlegmie-

^  3 nia. N ie należy je j uży­
wać w  konstytucjach krw istych .

Zewnętrzn ie u żyw a się, w  form ie okładów, na 
zakażono ran y i wrzody.

Dr med. Stanisław Breyer, K raków , W olska  36.

Człowieku! kimkolwiek jesteś,, ratuj nas!

siebie w szystkich  w łościan Po laków , k tórzy aczkol­
wiek mniej liczni, jednak w  jego  dobrach się zna j­
dowali.

W  dużej sali zam kowej zebrało ich się k ilkudzie­
sięciu i wnet wśród nich p o jaw ił się pan W ład ys ław  
w tow arzystw ie ow ego  kwestarza, k tóry jakko lw iek  
w szacie zakonnej, był i z kapturem  na głow ie, z po­
stawy n ie w yg lądał zupełnie na duchownego. Z jego. 
ruchów i m arsowej tw arzy oraz grubego, szorstkiego 
głosu, dom yśleć się prędzej, m ożna było. w  n im  żoł­
nierza, an iżeli pokornego 'zakonnika.

Gdy stanęli w  pośrodku zgrom adzonych chłopów, 
kwestarz dał znak ręką, iż  chce przem ówić. Gdy się 
wszystko uciszyło, zaczął w olnym  głosem  opow iadać
0 dawnej potężnej Polsce, która broniła Europy
1 chrześcijaństwa przed zalewem  dzik ich  hord wscho­
du, podnosił m ęstwo bohaterów, k tórzy  wszystko dla 
Polski pośw ięcali. Następnie, przedstaw ił niezgodę 
panów i upadek Rzeczypospolitej, oraz mękę narodu, 
jęczącego obecnie w  n iew oli zaborców. W spom niał
0 w ie lk iem  dziele konstytucji 3 maja, w  której szla­
chetni ludzie, ow ian i w ie lką  ideą u lżenia do li upo­
śledzonego ludu w iejsk iego, zrównania g o  z. in nym i 
stanami pow ołan ia do obrony Rzeczypospolitej
1 współpracy nad Jej odbudową, przynajm niej czę­
ściowo swe w niosk i w tej m ierze przeprowadzili, 
czem dali początek do  w ielkiego, dzie ła  odrodzenia 
narodu. Lecz znaleźli s ię niecni zdrajcy, którzy, aby 
to napoczęte dzieło  zniweczyć, zaw iąza li konfederację 
Targow icką, sprow adzili na pom oc M oskali i cały na­
ród pogrążyli w  n iew olę, by ty lko  do  uszczuplenia 
swych w ybu ja łych  p raw  nie dopuścić.

W  m iarę, ja k  m ów ił, oczy jego  nab iera ły coraz 
żywszego blasku, głos jego z początku cichy i spokoj­
ny, rósł i potężniał, przechodził jakby w  huczący 
grzmot, w reszcie d rga ł i .stawał się łkający, gd y  prze­
chodził do  om ówien ia okropnych stosunków, panu ją­
cych na rozdartych  ziem iach Rzeczypospolitej.

Chłopi z zapartym  oddechem  słuchali tego p rze­
mówienia, tem bardziej, że p raw ie poraź p ierw szy coś 
podobnego słyszeli. W iedzie li w praw dzie, że są P o ­
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Dawne czasy.
„N a jp iękn ie jszą  książką jest samo życie —  tylko 

trzeba umieć w  n iej 'czytać, bo h ierog lifam i pisana". 
(Dusze w  odlocie. M. G aw alew icz 1852'—1910).

D zieje człow ieka ' h istorycznego rozpoczynają  się 
około  3400 roku  przed nar. Che. Około tego czasu 
panował w  Egipcie k ró l (faraon) Che-ops, którego 
grobow iec zachow ał się po dzień dzisiejszy. Znacznie 
już później, bo około 1500 roku żył prawodawca S ta ­
rego Zakonu, Mojżesz. Tak, lecz skąd m y dzisiaj po 
tyłu  la t tysiącach w iem y o tych  zam ierzchłych  
czasach?

Udało się uczonym, jak g-enjalnemu Francuzow i 
Cham pollionow i (1790—1882) odcyfrow ać p ism o eg ip­
skie, c zy li tak zwane h ierog lify , których  jest, to zna­
czy tych  znaków  pisarskich, około 500. Jak -sobie 
starożytn i E gipcjan ie rad z ili z  pism em? A  więc, gd y  
Egipcjan in  chciał napisać w yraz „żołn ierz", to kreślił 
postać człow ieka z łuki-em, na oznaczenie „p ługa" 
kreślił j-ego- podobiznę, wyraz „b ić " oznaczała podo­
bizna człow ieka z podniesionym  prętem, „ la tać " to- 
znowu ptak w  lo-cie i  t. d. Pewno-, że to p ism o h ie­
rog lifam i było  trudne, a na-uka pisania trw ała  w iele 
lat, lecz uczony mó-gł już -swe m yśli utrwalić, p rze­
kazać potom ności. Mimo- pisma hieroglifowego- po­
siadam y mało- w iadom ości o całym  przepychu życ-ia 
farao-nów, o m ądrości kapłanów  .egipskich, o całej 
te j zam ierzchłej, -starożytnej cyw ilizac ji.

Lec-z n ie dąj-m-y się trudnościam i odstraszyć, 
i -cofnijmy -się m yślą w-ie-łe, w iele ty-s-ięcy la t -po-za 
czasy Menesów, -Gbeopsów, Ilam urab icli (lianaurabi, 
k-rół Babilonu ok. -r. 2200 przed Chir.), i to  w  okolice 
Tarnowa, Krako-wa, Drezna, Paryża. Zna jdziem y się 
wśród bu jnej1 roślinności podwzcotn ikowej, wśród 
-drzew figow ych, m iędzy które m i czai się o lbrzym i 
tygry-s, _ macherodus, przechadza się poważnie n ie­
dźw iedź jask in iow y o- łbie w ypukłym  i w ie lk ie j 
cza-sz-ce, i  h ipopotam  -daleko- potężniejszy, n iż obecny. 
W śród  tego otoczenia spostrzegam y i człowieka.

W  pow ietrzu  prz-ep-ełni-onem w ilgocią  i  żarem  
słońca n ie  potrzebuje odzieży. Oto b iegn ie  on -nad brzeg 
pobliskiej, -rzeki i -znosi ku sw ej groc ie  -kauiiem-ie 
i -głazy, jako  broń przed: d-rapieżnemi zwierzętam i, 
z -któremi często- stacza śm iertelne w a lk i z różnem 
szczęściem. Żo-na jego ochrania potom stwo od  wro­
gów  -i pilnuje,, by nie w ygasi ogień, który ich -ochra­
nia przed-dra-pie-żne-mi zw ierzętam i. -Człowiek musiał 
się w ie le . natrudzić n im  ;silnemi uderzeniam i krze­
m ien ia  sk-rzesał isk ry  i rozniecił ogień. Lecz o-to czło­
w iek  zaczyna inną pracę ,go-dzinami c-a i orni ocio-suje 
kam ienie, w  cze-m m u i żon-a pom aga często-, aby przy­
gotow ać sobie broń. Owoców  leśnych m ałżonkow ie 
m ają  -dosyć, 'lecz by zm ienić j-edpostajność pożyw ie­
nia, człow iek  b ierze  -swą ciężką  broń kamienną -i w y­
rusza na -polowanie z najstarszym- synem. W krótce 
m yś liw i -spotkali wielkiego- jelen ia, którego rogi się­
ga ły  trzech m etrów  ro zp ięc ia ..M usieli podstępnie po­
dejść upragnioną zdobycz i stoczyli ze -swą -ofiarą 
ciężką wal-kę, zw ycięską  dla m yśliwych.

W  -powrotnej drodze sp-o-tkali się nasi znajom i ze 
strasznym  macherodusem  i m usieli zdobycz pozosta­
wać, a -s-ami -chronić się na drzewo, skąd rzucali na 
w roga  grube, zeschłe gałęzie. Na.-drugi -dzień cala ro­
dzina ucztowała, rzucając kości' tuż u wejścia -d-o 
groty. Pon iew aż dzień  był piękny, a rodzina ludzka 
m ia ła  poddostatk iem  pożyw ien ia  i  by ła  bezpieczną 
od napaści wrogów-, co -było giównern-i i jedynemi 
troskam i, nasz znaj-omy przygotow ał sobie ostry) 
krzem ienny ry lec  i -począł rysować j-elenia i tygrysa, 
z k tó rym i ipoprz-edmiego- -dnia stoczyli ciężką wa-l-kę.

Le-c-z może to- ty lk o  fantazja. Bynajm niej, nieda­
wno natrafiono w e  F rancji na takie przedhistoryczne 
g ro ty  ludzkie. Na ścianach groty  byty w yry te  nieu­
doln ie w praw dzie  po-stacie zw ierząt, które już dawno 
w yginęły , a -prz-ed grotam i leża ły  całe sto-sy skamie- 
nie-lin kostnych. N-asz znajom y zginął po-dobno- w  wal­
ce z d z ik im  zwie-rze-m, lecz -potomstwo- jego- dalej pro­
w adziło  w ą lkę -ze zw ierzętam i i przyrodą —  aż po 
dzień dzisiejszy. Jan Pelczar.

Uwolnienie Gandhiego.
W ie le  kłopotu: władzo-m an­

gie lsk im  spraw ia  w  Indj-ach Ma- 
hat-ma Gandihi, przewódca Hin­
dusów. Jest to m arzycie l - zapa­
leniec. Chciałby on s-wych roda­
k ów  -wyswobodzić zupełnie 
z pod panow ania angiedskiegó, 
to też w a lczy  z A n g lik am i w  o- 
ryg in d ln y sposób. Jeżeli chce 
ty lko uzyskać -jiaikieś u-sfiępistwo 
od- Ang-ljii, zarządza wówczas 
g łodów kę i n ie przyjm uj©  -po­
karmów- dotąd, póki ow ego u- 
sitęipstwa ni-e- uzyska. Juiż -kilka­
krotn ie by ł przez w ładze angiel­
skie w ięziony. W  w ięzien iu  u- 
r-ządzal g łodów kę i zmuszał- teni 
A n g lik ów  do w ypuszczen ia go 
na wolność. W  m aju  odbył ró­
w nież taką  g łodów ką i nie ja-dt 
póki nie- wypuszczono go z wię­
zienia. N a naszym  obrazku wi­
dzim y pośrodku Gandhiego w  o- 
ltułarach z-e zw ieszoną gło-wą #  
chw ilę  po -o-piusz-czeniu więzie­
nia. Tow arzyszą  mu jego wielbi­
ciele hinduscy.
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Poradnik gospodarczy.
Krzewy owocowe.

Dobrze m yślący człow iek, przechodząc przez nasze 
wioski i w idząc koło płotów, czy stodół całe la.sy po­
krzyw, rdestów i innych chwastów, zapytuje w du­
chu ze zgrozą, dlaczego nasi w łościan ie tak p ie lę­
gnują te paskudztwa, nie m ając z nich najm niejszej 
korzyści? W szak na temisamem m iejscu m ożnaby 
mieć piękne agresty, porzeczki, czy  m aliny, które nie 
wym agają więcej- pielęgnacji od pokrzyw, a są 'dla 
oka estetyczniejisze, a 'dla człow ieka pożyteczniejsze.

Jeżeli już ostatecznie gdzie zobaczym y agrest, 
maliny, czy  porzeczki, to rosną one zupełnie dziko, 
nie przynosząc tej korzyści, jaką przynieśćby m ogły. 
Szczególniej m alin  jest u  nas zbyt mało.. A  przecież 
maliny w łaśn ie są  od agrestu i porzeczek sm aczniej­
sze i w ym aga ją  od nich m niej starania. Sok m alino­
wy, dom ieszany do  wody, stanowi znakom ity środek 
orzeźwiający, można go  dodaw ać do wódki, używać 
do legumin i spożywać, jako owoc deserowy. K rzew  
malinowy jest najm niej w ym aga jący  pod w zględem  
miejsca i w ym agającym  najm niej starania w  czasie 
hodowli.

K rzew  m a lin ow y nie potrzebuje w łaśc iw ie  żadnej 
pielęgnacji. Odm ładza on się co roku  sam i suche' ga­
łązki zn ikają  też same. K to  chce, aby krzew y w y ­
glądały ładnie, może suche pędy i ga łązk i zebrać 
w ipóźnej jes ien i lub wczas na w iosnę, a nie jest to 
znowu zbyt w ie lka  robota.

Rozfcrzewianie m alin  n ie kosztuje też  ani pracy, 
ani pieniędzy. Podczas gd y  rozm nażanie krzew ów  po­
rzeczek i agrestu odbywa s ię  przez rozsadzanie lato­

rośli, w łożonych w ziem ię na dw a  palce głębokości,, 
rozkrzew ia ją  się m a lin y  o  w ie le  prościej: oddziela  się 
boczne pędy siek ierą  od krzewu głów nego, a że- pędy 
dużo m ają  korzonków , przeto można je- zaraz sadzić. 
Zasadzone wcześnie na wiosnę rodzą tego jeszcze ro ­
ku. A  je że li w  tem sam em  m iejscu  chce ktoś więcej, 
obszaru poświęcić -na m aliny, t-o; ani ich rozsadzać nie 
trzeba, gd yż  same one się w  dostatecznej m ierze 
rozrosną.

M aliny n ie w ym aga ją  ponadto zbyt dużo nawo­
zu. Owszem, jeże li z iem ia  jest zanadto- znawożona, to  
m aliny się rozrastają, a w yd a ją  m ało owocu. Cokol­
w iek gn o jów k i w ystarcza im  zupełnie.

Sadząc maliny, trzeba jeden krzak od drugiego- 
sadzić w odstępach, -metrowych. N a jlep ie j m aliny sa­
dzić w zdłuż płotu wr jednym  rzędzie.

Pon iew aż głów nym  pożytk iem  z m alin  jest sok 
m alinowy, .przeto trzeba w iedzieć, w  jak i s-posóło naj­
ła tw ie j s ię g o  przyrządza. Otóż należy zaniechać go­
towania soku, lecz należy go przyrządzić na drodze 
zimnej, gd yż  jest on również -doskonały, a wymaga, 
mniej zachodu. PrZe-pis jest następujący:

-Włożyć w ieczorem  litr  św ieżo zerwanych malin, 
(taksam o postępuje się z porzeczkami: i j-eżynami). 
w mi-skę, zalać litrem  zim nej -wo-dy i -dodać za k ilka  
groszy  kwasu winnego-. Wiszystko razem  s-tać musi 
przez noc, a w ięc 12 go-dzin. Nazaju trz zlać w ytw o­
rzony -(ni-e -wyciśnięty) sok na inną miskę. Owoc, -cho­
ciaż sok zupełnie z n iego  wysze-dł, w ydaje się teraz 
po od lan iu  so-ku jeszcze św ieższym , n iż  by ł -dnia po­
przedniego i posypany grubo cukrem jest -doskona­
łym kompotem , lecz musi: (być natychm iast zjedzony.

Odlany sok -należy zm ieszać z 1 i pół funta m ia ł­
k iego  cu-kru i po upływ ie 20 m inut m ożna igo- już na­
lewać -do butelek, k tórych  nie należy zatykać kor­
kiem, ty lk o  zaw iązać płócienną szm atką i wstaw ić 
do p iw n icy. -Sok taki, jeżeli p iw n ica n ie jest zbyt z im ­
na, trzym ać -się może.: sześć do  ośmiu lat i smaku je, 
jak owoc -świeżo zerwany. Najlepiej, zlewać go w  m a­
łe butelki, pon iew aż latem, .stojąc w  ciep łym  pokoju, 
łatwo ferm entuje.

Sok m alinow y, porzeczkowy lub jeżynowy, zm ie­
szany z wodą, jest -doskonałym napojem .

Straszna katastrofa ko­
lejowa w Indjach.

Pom im o nadzw yczaj­
nych ulepszeń jeszcze 
zbyt często zdarzają się 
w  całym świecie kata­
strofy kolejowe. Oto 
w  Indjach m iędzy Dur- 
mą a Burhee nie w ia­
domo z jak iego  pow o­
du rozluźniły się szy­
ny. Lokom otyw a pę­
dzącego po nich pocią­
gu zsunęła się z nich, 
zaryw ając się głęboko 
w rozm okniętą ziemię. 
Skutki tego okazały się 
straszne; 5 osób po­
niosły śmierć na miej­
scu, !ó  zostało ciężko 
rannych. Zarytą loko­
m otywę w ziemię w idzi­
my na naszym obrazku.
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KRONIKA.
Pogoda w  czerwcu. Według przepowiedni astro­

logicznych w  czerwcu do dnia 10 ma być pogoda nie­
stała przy zmiennem zachmurzeniu nieba z dluższemi 
rozpogodzeniami. Lokalne deszcze z burzą i gradem. 
Wahania temperatury; noce chłodne. W drugiej dekadzie 
od 11 do 20 czerwca pogoda zmienna lub mglista
1 wietrzna. Z początku jeszcze dość chłodno, poczem 
nastąpi większe ocieplenie. Skłonność do deszczu, częś­
ciowo pochodzenia burzowego. W pierwszych dniach 
trzeciej dekady (od 21 do 30 czerwca) pierwsze dni 
cechuje pogoda parna i ciepła z większem zachmurze­
niem. Aura wietrzna i burzliwa, gdzieniegdzie niepogoda. 
W  następne dni pogodniej i dość ciepło. Jedynie w końcu 
dekady możliwe pogorszenie się pogody. A no, zoba­
czymy, czy tak będzie.

Napad rabunkowy w  Krakowie. W piątek dnia
2 b. m. do mieszkania Marji Okarmusowej, zamieszka­
łej przy ulicy Kazimierza W ielkiego w  Krakowie, w  cza­
sie nieobecności jej męża, wtargnęło o godzinie pół do 10 
w  nocy trzech uzbrojonych bandytów. Jeden z rzezi­
mieszków pchnął Okarmusową w  pierś, a potem przyło­
żywszy jej nóż do piersi i zasłoniwszy oczy, zagroził 
przebiciem, gdyby się ruszyła. Inni dwaj jego towarzy­
sze z niezamkniętej szafy skradli 380 złotych, oraz gar­
derobę męską, damską i dziecinną. Gdy opryszkowie za­
częli uciekać, zwolniona Okarmu3owa narobiła krzyku. 
W ybiegli sąsiedzi i puścili się w  pogoń za opryszkami. 
Ci, widząc niebezpieczeństwo, porzucili bieliznę i ubrania, 
zdołali jednak zbiec z pieniądzmi.

Kloc zabójcą. W Szczyglicach za Mydlnikami je­
chała drogą fura, wysoko naładowana drzewem. Obok 
wozu postępował uczeń, Bolesław Kamiński, liczący 13 
lat. W pewnym momencie z fq ry  spadł kloc drzewa, u- 
derzając Kamińskiego w  głowę. Chłopak stracił przytom­
ność. W  czasie odwożenia go do szpitala w  Krakowie 
zmarł w  karetce pogotowia ratunkowego.

Tajemniczy trup w  Przywozie. W Przywozie 
koło Krakowa znaleziono zwłoki jakiegoś młodego czło­
wieka w  bestjalski sposób pokłóte nożem. Ponieważ przy 
zabitym nie było żadnych dokumentów, więc nie w ia­
domo było, kim był zamordowany. Dzięki sprawności 
policji udało się stwierdzić nazwisko zamordowanego. 
Był nim prywatny student teologji Lechowicz. Zacho 
dziło teraz pytanie, kto go zamordował. Policja stanęła 
przed zagadką. W ykryto jednak kobietę, którą widziana 
na miejscu mordu, zanoszącą się od płaczu. Kobieta ta 
zeznała, że Lechowicz był jej kochankiem, a ponieważ 
miała ona jeszcze dwóch innych kochanków, więc ci 
go zamordowali. Podejrzenie padło wówczas na współ- 
łokatora zamordowanego Bolesława Olejniczaka słucha­
cza filozofji. Zarządzono w  mieszkaniu rewizje i znale­
ziono zakrwawioną koszulę. Olejniczaka aresztowano. 
Morderca przyznał się do popełnienia strasznej zbrodni, 
nic jednak nie w ie ani o owej kobiecie ani o miłostkach 
zamordowanego. Jako powód strasznego czynu Olejni­
czak podaje, że obydwaj ze zamordowanym szli do Mo­
giły. W  czasie podróży powstał między nimi Bpór, w  cza­
sie którego Lechowicz uderzył Olejniczaka w  twarz. 
Wówczas ten dobył scyzoryka i zadał swemu przeciw­
nikowi kilkanaście śmiertelnych ran.

Tajemnicze morderstwo pod Krynicą. Robot­
nicy, zdążający do Krynicy, znaleźli w  odległości 120 
metrów od leśniczówki na Kopciowej pod Krynicą leżą­
cego w  kałuży krwi mężczyznę, dającego słabe oznaki 
życia. Stwierdzono wówczas, że otrzymał on ranę po­
strzałową w  okolicę nerek. Robotnicy zawiadomili o tem 
natychmiast policję w  Krynicy. Na miejsce przybyła na­

tychmiast policja, która jednak znalazła nieszczęśliwego 
w  zupełnie innej pozycji, aniżeli znajdował się poprzed­
nio, a co ważniejsza, stwierdzono, że w  międzyczasie 
otrzymał nową ranę w  skroń, która bezpośrednio spo­
wodowała jego zgon. Zabitym okazał się A lfred Cetlak, 
właściciel zakładu ogrodniczego w  Zagórzanach ad 
Krosno, liczący 37 lat, który po zainkasowaniu znacz 
niejszej kwoty opuścił o północy Krynicę, wracając ro­
werem do domu. Cetiak przed wyjazdem zabawiał się 
z nieznanymi dotychczas osobnikami, którzy prawdopo­
dobnie zamordowali go z jego własnego rewolweru. Mor­
dercy, czy morderca, widząc, że po odejściu robotników 
Cetlak jeszcze żył, dobili go powtórnym strzałem. Pie­
niędzy przy zamordowanym nie znaleziono.

Zamordowanie głuchoniemej. W Żaszkowie ko­
ło Lwowa zamordowana została w  zagadkowych okoli­
cznościach głuchoniema dziewczyna, 18 letnia Elżbieta 
Mangold. Jak wykazała przeprowadzona sekcja zwłok, 
Mangoldówna została uduszona. Śledztwo wykazało, że 
potwornej zbrodni dopuściły się dwie krewne nieszczę­
śliwej : Katarzyna Mangoldówna i Anna Lampika. Moty­
wem zbrodni była chęć zagarnięcia majątku, zapisanego 
przez ojca upośledzonej dziewczynie. Obie morderczynie 
aresztowano.

Dziecko za 40 dolarów. Karol i Julja Stankiewi­
czowie z Podwołoczysk byli winni siostrze Julji, Annie 
Skałowej ze Zbaraża, 40 dolarów tytułem części spad­
kowej. Anna upominała się o swą należytość, ale bez­
skutecznie. Widząc, że dobrowolnie nie otrzyma swych 
pieniędzy, Anna przybyła do Stankiewiczów jeszcze raz 
po pieniądze. A le i teraz ich nie dostała. Nie robiła je­
dnak awantur, a w  sposób nadzwyczaj przyjacielski roz­
mawiała z dzieckiem, a potem wyszła z niem rzekomo 
na przechadzkę i więcej nie wróciła. Stankiewiczowie 
wszczęli poszukiwania i przekonali się, że ciocia zabra­
ła dziecko ze sobą. Stankiewicz udał się do Zbaraża po 
dziecko, ale tu Skałowa oświadczyła mu, iż odda dzie­
cko, gdy otrzyma należne jej pieniądze. Stankiewicz u- 
dał się w ięc na policję z zażaleniem. Policja dziecko o- 
debrała i oddała Stankiewiczowi.

34 stodół w ogniu. Z Sosnowca donoszą: Pod 
Siebierzem wybudowali sobie gospodarze w  sąsiednim 
lasku szereg stodół, aby tym sposobem uchronić je od 
spłonięcia w  razie ewentualnego pożaru. I właśnie z nie 
wyjaśnionych dotychczas przyczyn wszystkie te stodo­
ły spłonęły. Mimo natychmiastowej i energicznej akcji 
nie uratowano ani jednej. Ogólne straty wynoszą prze­
szło 30.000 złotych.

Tragiczny spór o gołębie. Do czego może dopro­
wadzić zacietrzewienie ludzkie, świadczy straszna tra­
gedja, jaka wydarzyła się we wsi Klaudyn pod War­
szawą. Oto między rodzinami Uwastowskich a Selerskich 
wybuchł spór o kradzież gołębi. 21 letni Czesław Uwas- 
towski posądził swego rówieśnika Wiktora Selerskiego 
o kradzież gołębi. Selerski zaskarżył Uwastowskiego 
o oszczerstwo, a sąd skazał oszczercę na 40 złotych 
kary. Od tego czasu rozpoczęły się' pomiędzy dwoma 
rodzinami bójki i krwawe napady, które doprowadziły 
wreszcie do śmiertelnej tragedji. Kiedy o 10 wieczór 
wracał do domu Wiktor Selerski, przeciwnik jego Cze­
sław Uwastowski zaczaił się za drzewem i do przecho­
dzącego wystrzelił, raniąc go śmiertelnie w  okolicę serca. 
Na odgłos strzałów wybiegła matka, a następnie ojciec, 
który zabrał zwłoki zabitego, poczem, zrozumiawszy, 
że syna jego zabił Uwastowski, skierował się ku domowi 
Uwastowskich. Nie uszedł jednak jeszcze ani kilku kro­
ków, gdy od domu Uwastowskich padło kilka strzałów, 
a stary zwalił się na ziemię. Przewieziono go do War­
szawy do szpitala, gdzie wkrótce zmarł. Czesława aresz­
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towano. Stary Selerski pozostawił żonę i 7 dzieci, młody 
żonę i jedno dziecko.

Zabłądził do cudzej żony. Sąd warszawski będzie 
miał trudną sprawę do rozstrzygnięcia. Oto do sypialni 
pani Marji S. oczekującej na powrót męża, wszedł sąsiad 
z innego piętra p Ryszard N. i po cichutku rozebrał 
się i wsunął do łoża pani Marji. Światła nie rozpalał, 
bo przyzwyczajony był rozbierać się po ciemku. Pan 
Ryszard i pani Marja obudziii się dopiero ranc. Jakież 
było ich zdziwienie, kiedy znaleźli się w tak niespodzie- 
wanem towarzystwie. Pan Ryszard był podobno zado­
wolony z pomyłki, ale mniej zadowoloną była pani Marja. 
Nie dlatego, aby jej w izyta była nieprzyjemna, ale dla- 
tego, gdyż obawiała się języków  znajomych. Z koniecz­
ności udała więc bardzo oburzoną i zaskarżyła pana 
Ryszarda do sądu. Pan Ryszard tłomaczy się, iż nie za­
uważył pomyłki, że był pewny, iż spoczywa przy boku 
swojej żony, a zresztą, że był nieco podchmielony, w ięc 
nie zupełnie pamięta, jak i co było. Może najlepiejby 
było, aby sąd kazał pani Marji odspać jedną noc u pana 
Ryszarda? Sprawiedliwości stałoby się zadość.

Sprzedał cudzy las. Do Warszawy przybył z Bia­
łegostoku kupiec Owsiej Abramowicz, który tu poznał 
jakiegoś pana, podającego się za Ostrzege-Ostrzeżyń- 
skiego. Ów rzekomy Ostrzeżyński przedstawił się jako 
właściciel majątku na Polesiu i zaproponował Abramo­
wiczowi sprzedaż lasu. Umówiono się dobić targu w po 
wiecie kobryńskim na leśniczówce. Po kilku dniach ku­
piec udał się do Kobrynia stosownie do umowy, gdzie 
na dworcu czekała na niego bryczka. Ta zawiozła go na 
leśniczówkę, gdzie oczekiwał nań ów Ostrzeżyński. Dobito 
targu i Abramowicz wręczył Ostrzeżyńskiemu 2.000 dola­
rów za zakupiony las. Kiedy po pewnym czasie nowonaby- 
wca przysłał ludzi do cięcia lasu, rzeczywisty właściciel lasu 
oświadczył, iż wogóle lasu nie sprzedawał, a żadnego 
Ostrzfeżyńskiego nie zna. Zawiadomiono policję i ta do­
piero wykryła, że ów pan Ostrzeżyński, to jakiś pisar- 
czyna z Warszawy nazwiskiem Strzeszewski. Chciano go 
aresztować, ale panicz znikł z dolarkami.

Pakt przyjaźni czesko - polskiej. Jak donoszą 
z Pragi, w najbliższym czasie ma być zawarty pomię­
dzy Czechami a Polską pakt trwałej przyjaźni. Celem 
ostatecznego ułożenia tego paktu pojedzie do Pragi pol­
ski minisier spraw zagranicznych Beck, poczem przyje- 
dzie do Warszawy czeski minister spraw zagranicznych 
Benesz, aby pakt ów podpisać.

Z Katowic do Wiednia pod wagonem kole­
jowym. Policja wiedeńska spostrzegła jakiegoś człowieka, 
który spał na piasku w  wagonie kolejowm. Człowiek 
len, pociągnięty do odpowiedzialności, oświadczył, że nie 
posiada żadnych dokumentów osobistych i że jest elek­
trotechnikiem z Polski, nazwiskiem Józef Wodnicki. 
W Katowicach niespostrzeżenie dostał się pod wóz po­
sągu pospiesznego Warszawa-Wiedeń i na osi wozu 
odbył całą podróż. Oświadczył, iż pragnie dostać się do 
Francji, a pieniędzy na podróż nie posiada. Wodnickiego 
zatrzymano chwilowo w  aresztach policyjnych.

Mąż i żona w  zaprzęgu; Zabawna choć niemiła 
przygoda spotkała małżonków Janiszewskich z Byd­
goszczy. Janiszewscy, mając do załatwienia jakąś spra­
wę w Korónowie, udali się tam własnym wozem. Upo­
rawszy się pomyślnie z interesem, późnym wieczorem 
wsiedli w wesołym nastroju na wóz i puścili się w  dro- 
£§• Noc była gwiaździsta, ciepła a spokój i cisza, jaka 
jd? roztaczała wokół, znakomicie usposabiała do drzem­
ki. Toteż nic dziwnego, że małżonkowie po trudach dnia 
obydwoje posnęli. Szkapa, nie kierowana żadną ręką, 
wlokła się powoli, a wreszcie zatrzymała, aby poskubać 
nieco świeżej trawy. Skorzystał z tego jakiś złośliwy

przechodzeń, odprzągł konia i puścił go wolno. Po nie- 
jakimś czasie obudził się Janiszewski i śmignął konia 
batem. Ale wóz nie ruszał. Przetarł oczy i ze grozą prze­
konał się, iż konia niema przy wozie. Sprzeklinał babę, 
ta zwymyślała go nawzajem, ale koń przez to wcale 
się nie znalazł. Zrozpaczeni małżonkowie sami zaprzęgli 
się do wozu i zaciągli go do Bydgoszczy, odległej o 17 
kilometrów. Kiedy przyciągli wóz do domu, pierwszy 
powitał ich wesołem rżeniem ich utracony koń, który 
wcześniej od nich powrócił do swojej stajenki. Uszczę­
śliwieni małżonkowie zapomnieli o trudach podróży.

O kanonizację królowej Jadwigi. Na terenie 
Wilna i większych miejscowości w  archidjecezji w ileń­
skiej zbierane są podpisy na prośbie episkopatu pol­
skiego, aby ten przedstawił Ojcu świętemu pragnienie na­
rodu polskiego zaliczenia królowej polskiej Jadwigi, żony 
Władysława Jagiełły, w  poczet świętych.

Potworna zbrodnia w  lesie. W lesie ponarskim 
koło Wilna znaleziono zwęglone zwłoki kobiety na w y ­
gasłem palenisku. Jak wykazało śledztwo, kobieta owa 
została najpierw uduszona. Po zamordowaniu nieszczę­
śliwej ofierze zbrodni obcięto nogi i pokrajano trupa, 
poczem ułożono na stosie i stos podpalono. Koło stosu 
porzucono ubranie wiejskiej dziewczyny, ale nie było 
to ubranie zamordowanej, gdyż drobne strzępy, pozo­
stałe na jękach ofiary, były jedwabne, co świadczy, iż 
zamordowana pochodzi ze sfer bogatszych. Okoliczni 
włościanie zeznają, że widzieli jadące tam auto bez nu­
meru, w  którym jechały trzy osoby. Z powodu braku 
bliższych danych śledztwo jest bardzo utrudnione.

Zwycięstwo hitlerowców w  Gdańsku. Z koń­
cem maja zostały przeprowadzone wybory do sejmu 
gdańskiego. Na ogólną sumę 72 mandatów zdobyli h itle­
rowcy 38 mandatów, a więc dwa ponad absolutną w ię­
kszość, socjaliści 13, centrum 10, komuniści 5, niemie- 
cko-narodowi 4 i Polacy 2 mandaty. Wobec tego sami 
hitlerowcy będą mieć w  nowym sejmie większość. W  po­
przednim sejmie hitlerowcy mieli 12 mandatów, socjali­
ści 19, centrum 11, komuniści 7, niemiecko-narodowi 10, 
Polacy 2, resztę mandatów posiadały rozbite dziś partje 
mieszczańskie.

Pożar składów amunicji. W  twierdzy kronsztadz- 
kiej w  pobliżu Leningradu (Petersburga) spłonęły olbrzy­
mie składy amunicji. O rozmiarach pożaru świadczy fakt, 
że łuna była widoczną z wybrzeża fińskiego, gdzie też; 
było słychać silne odgłosy detonacji. Pożar ów w ładzo 
sowieckie trzymają w tajemnicy, panuje jednak powsze­
chne przekonanie, że magazyny owe podpalili kontrre­
wolucjoniści, to jest ci, którzy są niezadowoleni z rzą­
dów bolszewickich. Podobno miało zginąć od wybuchów 
kilkadziesiąt osób. Dalsze szczegóły podadzą prawdopo­
dobnie dopiero później gazety zagraniczne.

Tragedja miłosna. Na dorocznem święcie studen- 
ckiem w  Morawskiej Ostrawie wielotysięczne tłumy pu­
bliczności bawiły się wesoło, gromadząc się około bud 
tanecznych i kramów z artykułami na sprzedaż. Nagle 
odgłos wystrzałów przerwał wesołą zabawę. W  wesołym 
nastroju ujrzano, jak jakiś młody człowiek skierował 
broń w  stronę młodej dziewczyny, która trafiona, kulą 
w  głowę, z okrzykiem bólu padła na ziemię. W  mgnie­
niu oka młodzieniec skierował następnie broń przeciw 
sobie i popełnił samobójstwo. Ranną dziewczynę prze­
niesiono natychmiast do szpitala, gdzie wkrótce w yzio ­
nęła ducha. Wdrożone natychmiast śledztwo ustaliło, iż 
mordercą i samobójcą był 21 letni urzędnik skarbowy 
z Morawskiej Ostrawy, Wilhelm Duraj. Ofiarą jego padła 
20 letnia córka hotelarza, Adela Balner, w  której Duraj 
kochał się bez wzajemności.
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Zacięte walki na ulicach Innsbrucka. Na uli­
cach Innsbrucka polała się krew wskutek demonstracji 
hitlerowców przeciw Heimwehrze. Hitlerowcy usiłowali 
przypuścić szturm do koszar Heimwehry. Wobec tego 
straż Heimwehry rozwinęła się w  łańcuch tyraljerski 
i poczęła strzelać do atakujących, raniąc ciężko czterech. 
Oddział Heimwehry cofnął się następnie do koszar. Dal­
szemu atakowi na koszary Heimwehry przeszkodziło 
wojsko, które wyruszyło w  sile trzech kompanij. Wojsko 
oczyściło śródmieście, usunęło karabiny maszynowe i za ­
sieki z drutów kolczastych. W  ciągu całego dnia ran­
nych zostało 86 osób. 18 demonstrantów aresztowano 
za opór władzy. H itlerowcy otwarcie grożą zbrojnem 
wystąpieniem przeciw rządowi.

Żony na raty. Kryzys daje się wszystkim i wszę­
dzie we znaki. Nic w ięc dziwnego, że w  Serbji w  oko­
licy historycznej miejscowości Kossowo nawet żony ku­
puje się na raty. Dawniej młodzieniec żeniący się wpła­
cał rodzicom odrazu większą kwotę, obecznie jednak 
nie może podołać temu zadaniu i wpłaca ową sumę 
w  czterech ratach. Przed kryzysem dobra żona koszto­
wała 4 do 5 tysięcy złotych, dziś można ją dostać zna­
cznie taniej. Jeżeli młodzieniec upatrzy sobie dziewczy­
nę za żonę, daje najpierw na nią 500 do 70l) złotych 
zadatku; po roku daje dalszą ratę tej samej wysokości; 
w  trzecim i czwartym płaci po 1.0! 0 złotycłj. Jeżeli 
ktoś nie zapłaci całej kwoty, to wówczas ojciec z braćmi 
przychodzą z kijami i odbierają niezapłaconą żonę.

Obrabowanie synagogi przez hitlerowców. 
W Manheim w  Niemczech trzech umundurowanych hit­
lerowców wtargnęło do tamtejszej synagogi. Napastnicy 
zdemolowali całkowicie wewnętrzne urządzenie synago­
gi, drąc i rzucając na podłogę książki modlitewne oraz 
inne rytualja. Wartościowe przedmioty ze srebra i zło­
ta zabrali sobie za fatygę.

Głupie pomysły Niemców. Przed niejakim cza­
sem Niemcy agitowali w  świecie, aby przeprowadzić swój 
pomysł, a mianowicie, by dać Polsce za Pomorze... Ukrai­
nę. Obecnie nadchodzą z Danji wiadomości, że ów sła­
wny Rosenberg, którego Anglicy wyprosili z Anglji, opo­
wiada tam, iż dążeniem Niemiec jest, aby Polska połą­
czyła się unją z Litwią, przez cb otrzymałaby dostęp do 
morza i port w  Kłajpedzie, a wówczas bez straty (!) dla 
siebie mogłaby odstąpić Pomorze Niemcom. Są to po­
mysły wprost głupie, bo po pierwsze Polska za żadną 
cenę nie odstąpiłaby ziem zamieszkałych przez Polaków, 
a po drugie przecież ani Litwa ani Ukraina nie należą 
do Niemiec, w ięc ich nikomu ofiarować nie mogą. Na 
nowy pomysł niemiecki odpowiedział doskonale minister 
litewski Zaunius, a mianowicie że jak się Litwa będzie 
chciała z Polską porozumieć, to nie będzie zupełnie pro­
siła Niemiec o pośrednictwo..

Bestjalstwo hitlerowców. Z obozu koncentracyj­
nego w  Lign icy zbiegło kilku komunistów, a między ni­
mi redaktor „Rothe Fahne" z Królewca. Straż graniczna 
dopędziła ich w  pościgu koło wsi Filipowo na granicy 
Prus Wschodnich. H itlerowcy niemieccy, tworzący ową 
straż graniczną, stoczywszy ze zbiegami walkę, obiegli 
ich w szopie, wzywając do poddania się. Gdy oblężeni 
nie usłuchali wezwania, hitlerowcy podpalili szopę, nie 
dając z niej wyjść nikomu. Wszyscy zbiegowie wraz 
z szopą spłonęli.

Pogromy żydów w  Hannowerze. W  ubiegłym 
tygodniu na terenie Hannoweru powtórzyły się najgwał­
towniejsze zajścia antyżydowskie, przy czem w  biały dzień 
odbywało się rozbijanie szyb wystawowych na jedną ko­
mendę w  różnych częściach miasta. Ofiarą tych zajść 
padły wyłącznie sklepy żydowskie. Policja nie przeszka­
dzała zupełnie pogromom.

Ś w . Antoni doktorem Kościoła. 0 0 . Franciszka­
nie czynią starania, aby Ojciec św. ogłosił św. Antonie­
go Padewskiego doktorem Kościoła. Tytuł ten w  Koście­
le katolickim nadawany jest bardzo rzadko. Ostatni o- 
trzymał go św. Albert W ielki, nauczyciel św. Tomasza 
z Akwinu.

Aresztowanie króla bandytów korsykańskich.
Słynny bandyta korsykański Spada, który przez 11 lat 
uchodził bezkarnie przed pościgiem żandarmerji, został 
nareszcie schwytany. Spada znajdował się od niejakiego 
czasu w stanie nienaturalnie wzburzonym, jakgdyby 
miał pomieszanie zmysłów. Chodził od wioski do wioski, 
półrozebrany, z koroną na głow ie i obrzymim krzyżem 
na piersiach. Przed kościołami klękał, modlił się i wołał: 
„Mój Boże, cóżem uczynili!" Żandarmerja aresztowała 
go w  nocy. Spada nie stawił żadnego oporu. Zasadniczo 
grozi mu kara śmierci za rabunki i morderstwa, ale 
wobec obłędu może być nawet zupełnie od kary 
uwolniony.

Bratobójstwo. Krwawy dramat chłopski na tle żą­
dzy przywłaszczenia sobie ziemi rozegrał się w  małej 
wiosce francuskiej Lantillac, Przed mięsiącem zmarł tam 
rolnik Pillet i zostawił majątek żonie i swoim dzieciom, 
córce i dwom synom. Dzieci wraz z matką gospodaro­
wały wspólnie, nie podobało się to jednak starszemu 
synowi, Janowi, nałogowemu pijakowi, który chciał za­
garnąć cały majątek dla siebie. Postanowił w ięc zgładzić 
siostrę i starszego brata. Zamach na siostrę nie udał się. 
Natomiast młodszy brat Emil padł ofiarą jego zbrodni­
czych zamierzeń. Gdy Emil wypoczywał w  polu po pracy, 
pijany Jan, który odznaczał się nadzwyczajną siłą, rzu­
cił się na niego z rydlem w  ręce. W ywiązała się zacięta 
walka między braćmi. Wkońcu Emil ugodzony dwukrot­
nie w  głowę ostrzem rydla padł na ziemię i zakończył 
życie. Zbrodniarz po dokonaniu strasznego czynu zbiegł, 
ale wkońcu ujęto go i osadzono w  więzienu. Zwłoki 
zabitego znalazła matka dopiero w  nocy.

Pierścionek powodem śmierci. W Anglji istnie­
je zwyczaj, że kobieta, owdowiawszy, przekłada obrączkę 
ślubną z prawej ręki na lewą. Po tem można poznać, 
która z nich jest mężatką, a która wdową. Zwyczaj ten 
przepłaciła życiem Prudencja Kirby, 75-letnia staruszka 
w  Londynie. Kiedy jej umarł mąż, chciała przełożyć o- 
brączkę ślubną z palca prawej ręki na palec lewej ręki. 
A le obrączka nie chciała zejść z palca, na którym prze­
bywała przez lat 50. Pani Kirby chciała ją ściągnąć prze­
mocą. Dokazała wreszcie tego, ale pokaleczyła sobie pa­
lec. Gdy jej palec poczerniał i zaczął puchnąć, wezwała 
lekarza, było jednak zapóźno, gdyż dostała zakażenia 
krwi, a nazajutrz wskutek tego umarła.

Olbrzymi pożar lasów. Na wschodnich wybrze­
żach Sachalinu wybuchł pożar lasów. Pożar objął 18 ty­
sięcy akrów lasu. Spłonęło przy tej sposobności kilka 
wsi. W  rejonie Tomrigisi i Doechara ilość ofiar ludzkich 
wynosi kilkaset osób. W gaszeniu pożaru wzięło udział
5.000 żołnierzy.

Kosztowne narzeczeństwo. Jeszcze w  roku 1926 
sławny zapaśnik polski Stanisław Zbyszko - Cyganiewicz 
poznał w  kanadyjskiem mieście W innipeg pannę Basz- 
kównę, a zawarłszy z nią znajomość, obiecywał jej oże­
nić się z nią. Potem jednak rozmyślił się i zerwał z na­
rzeczoną. Zawiedziona panienka zaskarżyła Cyganiewi- 
cza o odszkodowanie, żądając 25 000 dolarów. Sąd uznał 
częściowo jej żądania za słuszne i przysądził jej 18.000 
dolarów odszkodowania. Będzie miała czem obetrzeć łzy 
po utracie narzeczonego.

Zaległe numera „Roli“ od Nowego Roku po­
siadamy w  zapasie.
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Nowy olbrzym powietrzny.
W  num erze 18 »R o I i «  

pod liśm y obrazek  n a jw ię ­
kszego  o lb rzym a p ow ie ­
trznego S tanów  Z jed n oczo ­
nych  A m eryk i Póin . n a zw i­
skiem  »A k ro n « , k tó ry  spło­
nął w  czasie p ierw szego  
lotu i w pad ł do m orza, po ­
c ią ga ją c  za sobą 72 ofiar. 
L ep ie j udało się je g o  na­
stępcy ok rę tow i p ow ie ­
trznem u »M a co n «, k tó ry  
p ie rw szy  lo t odbył s zczę ­
śliw ie. P od ob izn ę  je g o  w i­
d zim y  na naszym  obrazku. 
Jest to o lb rzym , m ogący  
zab rać na sw ój pok ład  k il­
kadzies ią t osób obsługi i 
znaczną ilość  m aterjału  
w o jen n ego  w  postaci bom b 
celem  zrzucen ia  ich  z p o ­
w ietrza  na p rzec iw n ików .

Diam ent na dziwnej poduszce.

■Na wszechśw iatowej w ystaw ie w  Chicago w ysta­
wiony 'będzie najw iększy diam ent, istn iejący na ku li 
ziemskiej, a m ianow icie d iam ent Nasśak.

■Wydarty został z posągu boga hinduskiego' Sziw y 
w Nassak. Oceniano go  na sumę .250.000 funtów  szter- 
iingów

Diam ent znajdować się będzie w  specja lnym  ga ­
binecie na poduszce, k tóra w ią z ie  a larm u zapada się 
momentalnie w  głąb safesu.

W  pobliżu  szafki stać będzie straż wr m askach g a ­
zowych i sam  safes zaopatrzony będzie w  specjalny 
przyrząd d la  w yrzucan ia  gazów, oraz t. zw. „oko  
elektryczne", czyli dzwonek fotoelektryczny, da jący 
alarm w  chwili, gd y  ktoś przekroczy n iew idoczny 
promień tego oka.

D iam ent ten będzie najw iększą ozdobą paw ilonu 
klejnotów na w ystaw ie  ch icagowskiej, k tóry to pa­
wilon posiadać będzie w span iałe k lejnoty, m. in. dja- 
meinty z 'K im berley w  południowej A fryce.

Łącznie reprezentowanych będzie 3.000 karatów  
diamentów.

Włosy, ozdoba kobiety.
Fryzu ry kobiece i brody męskie by ły  od najda­

wniejszych czasów z n iezw yk łą  trosk liw ością p ielę­
gnowane. N aw et wśród w ykopalisk  przedhistory­
cznych epok znajdyw ano b rzy tw y  i szp ilk i do w ło­
sów z drzewa, rogu  i bronzu. A  na jednej z płasko­
rzeźb rzym skich  sarkofagów  w idzim y d w ie  postacie 
kobiece, z których  jedna m a w łosy  fa listo spadające 
na ram iona a druga g łow ę okrytą  welonem . Są to 
prawdopodobnie najbardziej p rym ityw n e fryzury.

'W łosom Greczynek przyp isyw ano jakąś m agiczną 
siłę. Wierzono., że potęga i n iezwykłe znam iona in­
dywidualności m ają  siedzibę swoją we włosach. 
W okresie rom antyzm u ucięty pukiel w łosów  był za­
datkiem m iłości i  w ierności. Już Ovidiusz pow iedział, 
ze łatw iej policzyć żołędzie .na dębie, n iż najrozm ait­
sze rodzaje fryzu r niew ieścich. Jest to całkiem  zro­
zumiałe, gd yż  w łosy - są g łów nym  składnikiem  p ię­
kności kobiecej, A le  choć moda ustawicznie zm ienia 
rodzaje fryzu r tak, jak  krój sukien, jednak pom im o

to, od czasu do  czasu, w  rozm aitych epokach pow ta ­
rza ją  się tesam e zasadnicze rysy  sposobu czesania się. 
Kobiety w  najrozm aitszych czasach nosiły już krótko 
obcięte w łosy a często skręcone w  lok i jak  w ełna 
owcza. Dziś rów n ież znowu zaczynają być modne lo ­
ki, noszone z bok u albo. tyłu g łow y a to dlatego, że 
kapelusze nosi się nasunięte bardzo, na czoło a kark 
jest zupełnie odsłonięty. Uczesanie to  harm onizu je 
rów nież z d ługiem i, sezrokienni sukienkam i, jak ie 
nam moda, zw łaszcza w  w ieczór, nosić każe.

Jednak w id z i się pew ną tendencję do  powrotu do 
długich włosów, ale zadużo kobiet p rzyzw ycza iło  się 
d o  w ygody krótkich, w ięc trudno dziś rozstrzygnąć, 
jak i prąd zw ycięży. W  każdym  razie mistrz© fry z je r ­
scy um ieją  i d ług ie w łosy  tak ułożyć, że robią w ra ­
żenie krótk ich  a m odne dziś lok i są św ietnym  środ­
kiem  pom ocniczym  w  tym kierunku.

Miasto grzybów.
Głęboko w  ziem i, pod jedną z najelegantszych 

dzieln ic Paryża, o  100 stóp poniżej poziom u u licy de 
la P a ix  i placu •Joann}'- d ‘A rc, znajduje się „m iasto 
grzybów ". M iasto  to nie jest oznaczone na żadnym  
p lan ie Paryża, k tó ry  m ożna nabyć na dw orcu  ko le­
jow ym  lub w  kiosku z gazetam i. N a terenie tego. pod­
ziem nego m iasta znajdu ją się p lantacje grzybów , 
•owych słynnych „cham pignons d e  Paris ", t. j. tru fli, 
w ysoko cenionych przez sm akoszy całego św iata.

„M iasto grzyb ów " jest jednem  ' z .największych 
i najdziw n iejszych  m iast podziem nych na św ieeie. 
Posiada ją  one szerokie ulice, przecinające wzdłuż 
i wszerz plantacje, w ykute z tego  sam ego kam ienia, 
z którego zbudowana jest w iększość gm achów  pu­
blicznych  Paryża. W zd łu ż chodników  podziem nych 
ciągną sdę ru ry  z wodą, doprow adzaną d la  zraszania 
p lantacyj. Podziem ia  są znakom icie w en ty low ane 
i tak obszerne, że w razie  'bombardowania sto licy lub 
ataku gazoweg-o m ogłyby w  nich znaleźć schronienie 
setk i tysięcy ludzi.

W łaśc ic ie lem  „m iasta  grzybów " jest rząd, który 
w ydzierżaw ia  p lantacje hodowcom  grzybów . Hodo­
w la  w ym aga  w ielk ich  starań i zachodów, ponieważ 
grzyby u legają  często podczas wzrostu różnym  cha-



rabom. Przeglądu  zbiorów  • dokonyw a specjalny kon- 
tro lor sanitarny 1 gd y  ty lko  zauważy, że część g rzy ­
bów jest zepsuta, cała grządka, na której rosły, zo­
staje zniszczona, a na jej m iejsce założona nowa.

„M iasto grzybów " pod Paryżem  jest najw iększem  
centrum, hodow li grzybów  na świecie. Codziennie 
o 5-ej rano, p rzy św ietle .lamp (.acetylenowych zbiera 
się trufle,, a następnie pakuje, w  kosze. Cale rano  u li­
ce m iasta podziem nego rozbrzm iew ają  dźw iękam i 
trąbek w ielk ich  sam ochodów ciężarowych, na któ­
rych przewożone są transporty grzybów  na rynek pa­
ryski, oraz na dworce ko lejow e, skąd eksportuje się 
ją zagran icę ..

Usychanie jaj.
Skorupka ja ja  jest porow ata i może przez nią 

parować z m asy ja jow ej woda, przez co ja jo  sta je się 
lże jsze/a  tracąc na wadze staje się tańsze. Jak dużo 
ja ja  tracą, przez przetrzym yw an ie ich w gospodar­
stwie, a zw łaszcza przy n ieodpow iedniej tem peratu­
rze, zam iast odstaw iania ich natychm iast do jajczar- 
n ; może się ła tw o  każdy przekonać ważąc jedne i te- 
same ja ja  co k ijka  dni.

Jeżeli będziem y pam iętali, że w  ja ju  znajduje się 
dużo wody, ponieważ .stanowi ona przeciętn ie praw ie 

■ trzy czwarte ogó lnej w agi jaj, wówczas zrozum iem y 
z łatwością, jak duże straty ponosim y przez usycha­
n ie jaj. Równocześnie pam iętać trzeba, że przy usy­
chaniu pow iększa się t. zw. komora, której w ielkość 
wskazuje na to>, czy ja jo  jest św ieże czy stare. A  m oż­
na.się a  tern przekonać łatwo., badając ja jo  pod św ia­
tło. N ie trzeba dodawać, że ja jo  nieśw ieże będzie p ła­
cone taniej, an iżeli dobre. Na jlepsza  temperatura dla 
przechow yw ania ja j to 5 d o  fi stopni C. w  tem ­
peraturze pokojowej ja ja  w ysych a ją  bardzo- szybko,

zwłaszcza, że w ilgotność pow ietrza  w izbach nie jest 
dostateczna..

Z powyższych uwag w yn ika  jasno-, że szczególnie- 
n ieoględny będzie ten gospodarz, który, przechowując 
n ieum iejętn ie ja ja  w domu, naraża się na. straty.

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Pp.: Franciszek Hornik w  W .: Za p rzesłan e m i ks iąż­

k i p. t : „D z iw y  życia." i „.Przek lęte złoto", serdeczn ie  dzię­
ku ję. M ożna p og ra tu low a ć  ,.B ib lio tece N ow ośc i", że je 
tak  ok aza le  w yd a la ł N ie  iprzypusz-Cizałem naw et, że dru ­
kow ane 'W „Roli!" „iDizdwy ży c ia " dadzą, d w a  pokaźn e to­
m y. N a le ży  przypuszczać,, że w ie lu  z naszych  C zyte ln ików  
nabędzie ob yd w ie  P ań sk ie  p ow ieśc i w  -wydaniu książko- 
wem , zwłaszcza., że i  „P rz ek lę te  -złoto" [jest bardzo- -zajmu­
jącą  pow ieścią. W  -sprawie, o  'k tórej P a n  p isa ł odpow iem , 
lis tow n ie . —  .Stanisław Kobylański w  M„: O w ęzę  sztucz­
n ą  miech -się P an  zw róc i wpr-oist -doi p. E d w ardą  R adom ­
skiego, K iew a ń  2, a on  n a tych m iast Panu  żądan ą ilość 
p-nze-ś-le. Trzeba, -p-odać w y m ia ry  -ramek lub  zaznaczyć ty l7 
ko, -c;zy' to m a być wą-zai do- u li s łow iań sk ich , am erykań ­
skich, ozy w arszaw sk ich . —  Karolina Kowalska w- R.: 
T ru sk aw k i .najlep iej rozsadzać w  sierpn iu . Prze-z c a le  
-lato pu szcza ją  on e  tak  zw ane wąsy,, na 'k tórych  -wyrastają 
k o rzen ie  i liście. G dy się -te n ow e od rośle  -zakorzenią, za­
biera, -się je  -mizerni z t-ro-chą -zieimi ;i w sadza n a  w yznaczone 
•miejsce. T ru sk aw k i zasadzone w  si-e-rpniiu, -będą n a  p rzy ­
s z ły  rok  o b fic ie  -owocowały. —  Jan Kozik w  P .: N ie  w y ­
d ru ku jem y, -gdyż n ades łan y  u tw ór n ap isan y  jes t bardzo 
•niestarannie -i po obydw óch  is-tronach pap ieru , a, m y  na 
p rzep isyw an ie  n ie  m am y oz-asu, —  Ludwik Pierożek w .Ł .: 
Nade-słalne hu m oresk i bardzo -dobre; w k rótce  je  zam-ie- 
śc-iimy. Ł ą c zy m y  pozdrow ien ia., —  Jan Sikora z B.: Do 
-końca -roku na p ren u m eratę  b rak  je-szc-ze -na -czwarty 
-kwartał 3.40. Za og łoszen ie  p osy ła m y  -w ypełn iony czek 
-w ,jR o li“ . —  Czesław Dzikowski z Z.: M ac iek  ©a pre-zent 
bardzo d zięku je  -Panu B-o-gu, że c-hoć jedna dus-zyc-zka- się 
znalazła-, -która dała na „-płaskie" na Z ie lon e  Św ięta. — 
Józef Kmiecik w  K  : Cena -książki .„.Psz-cze-liiiictwo" była
podlana, -w ,,R oili" 2 ;zł. 50 gr. do n a byc ia  w  War-szawskie-m 
W o j. T ow a rzys tw ie  Bsz-cizełarzy, W arszawa,, Chocim ska 
29, n i .  (i.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(U łożył Józef Zygmunt z K.).

1 1
1 1

i I
1 1 1
1 1 i

!
1 I 1

l
i

Znaczenie w y ra zów : 1) Spółgłoska. 2)
Zaimek przeczący. 3) Część twarzy 4) Ro- 
ślioa. Rzeka w Rosji. 5) Państwo w Ame­
ryce Pcłud. 6) Imię-męskie. 7. Najwyższa 
góra w Am eryce Połud. 8) Taniec staro­
polski. 8) Góry w Polsce 9) Mełod.ja ina­
czej. 10) Półwysep na morzu Japońskiem. 
11) Zaimek. 12) Rzeka w Afryce. 13) 
Spółgłoska.

L itery  w środkowym rzędzie, czytane 
z góry na dół dadzą im ię i nazwisko sła­
wnego astronoma

2. Zagadki.
(U łożył „G órn ik11).

I.
Wojciechów- Kurce zmarło troje dzieci, 
Światłość wiekuista niech ich duszom 

[św iec i!
W ięc im na cmentarzu kazał pomnik zrobić 
I następującym napisem ozdobić:
„Biedne moje dzieci, zmarłe w  kw iecie 

[wieku,
Więc chociaż „O jcze nasz“ zmów za nie 

[człow ieku ! 
Dwadzieścia sześć wiosen naliczyli razem, 
Nim sobie spoczęli pod tak zimnym głazem, 
Drugi od pierwszego starszy był trzy razy, 
Trzeci od drugiego znowu ty leż razy,

By pierwszy i drugi pięć lat jeszcze żyli, 
To wieku starszego razemby dożyli,
Lecz ich Bóg Wszechmocny wczas powo- 

[łał sobie,
Więc ja, ojciec, smutny, Izy leję na grobie".

Ile każdy liczył wiosen,
Gdy sobie legł w cieniu sosen?

II.

Zasiadałem ja na tronie,
Lecz już dawno po mym zgonie;
Bez ogona niszcząc plony 
Sieję zgrozę na wsze strony,
Co napotkam, wszystko ginie,
Chata, most, gdy się nawinie,
Lecz gdy głowę mi utniecie,
Wtedy mnie z łatwością zjecie.

3. Bilet wizytowy.
(U łożył Józef Białek z Rz.).

DR. TYTUS E. UNIW ECENTO

Z powyższych liter ułożyć zawód da­
nej osoby.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

T erm in  nadsyłami-a -rozw iązań u p ływ a  ćtaia 16 brn. 
Znaczen ie  zagadek  -z N ru  22 „R o l i " :  1. Logoigry f: Ju­

liu sz  Kossak, 2. Szarady : I. Sahara. II. D obroczynny. 3. 
Z aga d k i: 1. Granit. LI. Ldm-Ndk 4. Ta-jem-nie-ze M e t y :  I. 
S tan y  Z jednoczone. II.. Pro fesor.

W  oizinaiczoinym czasie dobre ro zw ią za n ia  nadesłali 
pp.: Jan G ara z  W,., Danuta P-atyńska z W ., F e lik s  Poipie- 
lar-c-zyk .z S. A,, S ka lsk i z B „ K a ro l Olriia z S.

N-agro-dy o trzy m a ją  pp.: A . Ska lsk i iz B. i  Danuta: Pa- 
tyńska -z W .

Wyidawica: Fel-ik-s K-owalc-zyik. Odpowiedzialny redaktor: An-tomi St. Bassara.
W  drukarni- „Gz-a-siu" w  Krakowd-e pod zarządem Leop-olida W ójcika.



■ N a u c z y c i e l :  Janka, d laczego w  czw artej
prośbie m od litw y Pańskiej: m ów im y: Chleba naszego 
powszedniego da j nam. dzisiaj, a sruie prosim y: da j 
mam' Chleba na ca ły  tydzień, na  ca ły  m iesiąc 'lub na 
<caly rok?

J a n k a :  W szakby chleb spleśniał.

(Helcia"'pio&ów Foloieafefe 
2 dała 8 czerwca b. *.

Pssssniea 28'5Q-—29'0O Stoma długa 4*50— 5°80i 
%t@ . 18 00— 18-25 Ziemniaki atol. O*G0~O*£E0
Owies . , 12 50— 13*00 Koniczyna na»
ię m m im  , 1500— 15*50 sienn.czer.110 00— 115*9§ 
Fasola biała 19 00— 20*00 Mąka żytnia 30*25— 30*50 
0reeh zwyk, 27*00— 29*00 Mąkapszon. 58 00— 80*00 
Siano elodk. 6*50— 7 00 Otręby pszen, 9*00— 9'50
Łubin żółty 11*50— 12*00 Otręb - żytnia 9*25— 9 50
Saalcs pastew. 7 50— 8*50 Mąka czerw. 11*75— 12*00 
-"sny rozumieją aię sa_ towar średniej Ssaudl. jakości sa 100 kg

i  u lerogattlzny na tsrakowafelai 
w dniu 6 czerwca b. i.

Piaoonoaa jadenkilogram żywaj wagi I.klasy:
Ssilssje . od 0-60 do 0*72 *{. Jaiownlk od 0*60 do 0*70 SE.
Woły . . od 0-60 do 0*68 sł. Cielęta . od 1-00 do 1*18 Si.
£;owy . od 0*J>5 do 0*63 s t Kozy i barany 0*00 do 0’0i Sl.
liorsgaolsBf 1*09 do 1-20 st. Slirassalns tittej sag! od 1*40 do 1*16

Podczas pożaru,
—  P an ie ! a pan d laczego n ie  ratujesz, przecież 

pan także jesteś członkiem  ochotniczej straży 
•ogniowej ?

— Tak, jestem  członkiem, ale... honorowym.

Zaleta.
F a jk i g lin ian e m ają  przecież w ie lką  zaletę przed 

wszystkiem i innemi.
—  Jaką?
—  G dy padną na kam ienie, n ie potrzeba się już 

po n ie schylać. nseszkodliwji mnwgą
- o m  F s

Podziękowanie.
Wielmożny Pan Michał Popow 

Wytwórnia przyborów pszczelniczych, oraz pracownia 
blacharska, Kraków, ul. św. Tomasza 1. 2.

Jako początkujący pszczelarz mam już zaufanie 
i przekonanie,, że węza sztuczna, którą u WPana kupiłem 
■zeszłego roku jest najlepszą węzą sztuczną dla pszczół. 
Dowodzi to, że węzę sztuczną dałem pszczołom bardzo 
późno, a jednak potrafiły ją dorobić i przezimować na 
niej, oczywiście dzięki tylko W  Pan u za dobry i czysty 
wosk no i dobre wykonanie.

I radzę, aby wszyscy początkujący pszczelarze kupo 
wali węzę sztuczną tylko u WPana, która słynie z jako­
ści, dobroci i taniości.

Jednocześnie proszę uprzejmie o przysłanie mi 3 kg- 
węzy sztucznej słowiańskiej.

Kreślę się z poważaniem — Lubera.
Lubera Wojciech, Nro domu 732, poczta Niepołomice.

ISCHIASU

REUM ATYZM  .jest strasznem wszędzie 
rozprzestrzeni omem cierpieniem, które 
nie oszczędza and biednych, ani bogatych 
i znajduje ofiary zarówno w  chacie, jak 
i  w pałacu. Formy, w  jakich się to cier­
pienie przejawia, są bardzo różnorodne 
d często bywa, że choroba zupełnie ina­
czej określona, okazuje się później ni- 
ezern imnem, jak

Czasem są to bóle w członkach i  sta­
wach. Czasem opuchnięcia członków, 
zniekształcenia rąk i nóg, drganie, kłó­
ci e, darcie w  różnych częściach ciała, 
czasem nawet osłabienie wzrofapfjest 
skutkiem reumatyzmu i artretyzmu. — 
Równie różnorodne, jak forma tego cier­
pienia, są środki lecznicze, różne m i­
kstury, maści, lekarstwa i t. p., które się 
przeciw tej chorobie stosuje. W iększa 
część tych środków nie jest wogóle 
wstanie wyleczyć,może tylko przynieść 
chwilową ulgę.

To co tutaj polecamy jest zupełnie niewinnym 
środkiem,

który już wielu cierpiącym dopomógł.
Nasza, kuracja jest znakomita i działa szybko, na­
wet w  wypadkach

CHOROBY CHRONICZNEJ ZASTARZAŁEJ. 
Ażeby zyskać jeszcze więcej zwolenników, postano­
wiliśmy sobie każdemu, kto do nas napiszę, posłać 
pouczająca broszurkę o naszym środku.

ZUPEŁNIE DARMO.
Kto zatem cierpi i pragnie się od bólów uwolnić, 
niech napisze nie zwlekając dziś jeszcze 
Pannom a Apotheke. Budapest 72. Postfach 83. AM.3 
PANNO NIA  APOTHEKE, BUDAPEST 72.

_______________  Postfach 83. Abt. 357.

Pry w. gimnazjum tertsh
PP . B e n e d y k ty n e k  w  S ta n ią tk aeh  (poczta w miejscu) 
w  specjalnym  typem  eksperym entalnym , gim nazjum  
p rzyrodn iczo-ziem iańsk ie . G im nazjum  is tn ie je  już 
od roku 1924 i  posiada b. p raw a  szkół państwowych, 
aadane rozporządzen iam i Min. W . R. i  O. P. z r. 1925 
i 1931. —  B liższe in fo rm acje  na m iejscu  a lbo p isem n ie.

Wszystkie zaległe numera „Roli* od Nowe- 
2° Roku posiadamy w  zapasie.



Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKSEWICZ
Kraków, tostowa L. 4.

Po leca  bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i w ygodne w  noszeniu. 

Rów nież pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. W ykonu ję 

pod gwarancją.
Praktyczno wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Aleksander Wnękowski

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 
oprawia książki po jedynei d , I w wię­
kszych nakładacfi, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Minor różnych niedom ogów życiowych, człow iek chę­
tnie słucha śpiewu lub muzyki, a w ielu  młodych pragnie 
uczestniczyć w  wykonaniu słyszanych m elodyj. To też 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rw ie  się 
do nauki g ry  na instrumencie najwięcej! mu odpowiada­
jącym. N iestety często .z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania m elo­
dyj zasłyszanych, gdyż nie m ieli i nie m ają możności po­
znania sztuki nut, —  n iek tórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, —  znajdują się w  tem samem co i p ier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik w ydany przez 
jednego z  am atorów  muzycznych, służący jako. samouk 
do nauki g ry  na skrzypcach i to bez pom ocy nauczyciela, 
obejm ujący praktyczne ćw iczenia i wyczerpujące obja­
śnienia w raz z  ilustracją t. zw. palcówek a z zestawienia 
klucza w ioiinowego z kluczem  basowym  i  altowym , znaj­
dującego się p rzy  końcu samouka, każdy obeznany z  za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potitófi się. zorientować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j.. na altówce, haseł!i i basie.

Przystępna-cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się. gry  na wym ienionych instru­
mentach,

Wysyła za pobraniem poeziowem wydawca Ploir 
Woltal w Bochni.

Baczność Pszczelarze!

W Ę I l  S Z T U C Z N A '
Kilo 1 złotych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, p rzy  w iększej ilości taniej. 

W osk przerabiam  na w ęzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych w ym iarów . P rzybory  Pszczelarskie 
poleca „N E P T U N ", Kraków , aL  Szczepańska N r 7 
w  podwórca. Pracownia naprawy maszyn do pisania

Uwaga na adres.

Do nibycla w Administracji „Roił e t , v.-

„ F M B f  P O L S K I"  ' 
mm® kasty do .gry, towarzyskiej % n®m*rasn! są naj­
piękniejszą 4 najwfMęezniejszą zabawą, towarzyską,

40 kart z pancizeniem w  futerale ZŁ 1.15.

L IS T O W N IK ; d l a : ZĄK O ĆH AN YG E  
czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad-
ezymowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych-

wierszyków na pocztówki. ZŁ 1.21.

Ś P IE W N IK  M IŁO SN Y
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Ktiif 
kowiaki, A r  je oper, Śpiewy i śpiewki Indowe, o mi­

łości i  kochaniu itp. w  objętości 128 str. ZŁ 1.28.

ZBIÓR P O W IN S Z O W A Ć  
aa Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzeni®, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezy] do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w  objętości 128 stron,

ZŁ 1.25.

W IE L K I ILU S T R O W A N Y

' i e m i i k
Beezerpnlęty ze starych egipsko • arabskich Aoka 

mentów.
Zaw iera 2.588 wykładów snów w  alfabetycznym po­
rządku, 88 rycin ilustrujących sny, przewidzemializja- 
wdiśka, 38 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
% Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonaneje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, iz ręki;, palca i  czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.85 ZŁ 

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek.

WIELKĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książką Kucharska nod tytułemKsiążka Kucharska pod tytułem

m J & f L m L & L & w Ę r

dla każdego gospodar­
stwa, Rościsżewskiego

Praktyczny  podręcznik k on se rw ow an ia  zapasów 
spożywczych, w yrób  konfitur, pow id ła , inarmelad,
konserw , m asła ; serow nietw o, m asarstw o, w ę ­
dzenie, w yrób  ootów, m usztardy  i  i  p. z 20 

rysunkam i.
Wysyłam  za nadesłaniem zł. 1.20 lub wpłatą na 
konto P K. O. Nr. 411.175 franco do wszystkich 

miejscowości. Za zaliczką nie wysyłam.
M. Taffeta następ. Księgarnia, Kraków ni. Szpitalna 8.

ułożona przez Mar.ję Gruszecką, która zaw iera praktyczna 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim  sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia m rówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, m yszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta1 sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go; 
spodymi wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w w ielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roli*.

Dra m&d. St. Breyera:

gospodarstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 
z małym lasem i stawem w województwie krakow- 

skiem. Źgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p. 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgowe«

„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych"
mieszankami zloJowemi. — Do nabycia w Admini­

stracji „Roli“. Cena 3 zł. z przesyłką pocztową-


